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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołu miu, 
z wyjątkiem niedziel i dni Świątecznych.

Przedpłata wynosi:
^  MIEJSCU k z&rtalnie............. 4 złr. 0 et.j

miesięcznie . . . .  1 „  J>0

Z przesyłką pocztową:
miesięcznie w k r a j u .................. 2 złr. — ct.|

w Monarchii austro-węgie skiej 6 „  — ,
do Prus i Niemiec ^

£ »  Belgiij i Szwajcarji P0gJ  *T-
j- j „  Wioch, Turcji i księstw Nadd. j

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Od Administracji
„Oacety Sfarodowqj“ .

Przedpłata wynosi ;

We Lwowie, Niedziela dnia 27. Czerwca 1886. X X V .

we L w o w i e :
18 złr.
9 „

4 złr. 50 ct.
1 złr. 50 ct.

przesyłką pocztową: 
24 złr.
12 „

6 złr.
2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo 
n< -Lii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
w agłówku Gazety Narodowej.

• n̂r >Z8iCZ P°B°i,zelców Stryja wydało lwow­
skie K oło  literacko - artystyczne znakomitą pod 
każdym względem książkę zbiorową w dwóch na­
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wy­
nosi 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 
ct. wraz z przesyłką pocztową. Administracja Ga- 
zety Narodowe, przyjmuje prenumeratę na to dzie­
ło  i prosi o dołączenie powyższej kwoty do pre­
numeraty Gazety.

rocznie
półrocznie

kwartalnie
miesięcznie
Na p r o w i n c j i  z 

rocznie 
półrocznie 

kwartalnie 
miesięcznie

Na miejsce ustępującego a m b a s a d o r a  
f r a n c u s k i e g o  we Wiedniu wymieniają ks. 
Ncailles i hr. Montebello. Wspominają również 
przy tej sposobności, iż deputowany Spuller ma 
wejść do służby dyplomatycznej. Temps zaprze­
cza wiadomości, jakoby ambasadorowie de Courcel 
i Waddington mieli się także podaó do dymisji.

W Treport, w czasie wyjazdu hrabiego Pa­
ryża było zgromadzonyah około 150 senatorów i 
deputowanych, którzy pośpieszyli z pożegna­
niem.

Lwów d. 26. czerwca.
Czasowi donoszą, że niema jeszcze dotąd 

pewności, czy n o w e  r o k o w a n i a  z Wę g r a -  
m i odnosić się będą tylko do zmienionych po- 
Zjcyj taryfy cłowej, czy też do całej taryfy. 
W tym ostatnim razie nie jest wykluczonem, że 
rząd austrjacki zaproponuje wskutek przebiegu 
sprawy naftowej w Izbie wiedeńskiej zupełnie 
nowe pozycje ze szczególnym względem na cię­
żar gatunkowy wprowadzanej nafty, oraz na 
różne jej rodzaje.

W  sprawie tej zwołany jest na jutro do 
-orlic wielki zjazd nafciarzy, mający na celu 
Wywarcie nacisku na jak najkorzystniejsze dla 
kraju załatwienie sprawy naftowej.

Wiener Ztg. ogłasza ustawę z d. 10 czerw- 
ea w sprawie budowy, ewentualnie nabycia wł a -  
8 n y c h  g m a c h ó w  p o c z t o w y c h  i t e l e ­
g r a f i c z n y c h  w Krakowie, we Lwowie, Czer- 
®iowcach, Tryeście, Bożen, Trydencie i Rovere-

oUU.ULHJ zł., dla Lwowa zaś do wysokości 480.000 zł
Taż sama gazeta urzędowa zamieszcza po­

rozumienie, jakie nastąpiło na podstawie ustaw y 
z d. 1. maja 1885 pomiędzy c. k. ministerstwem 
handlu i c. k. ministerstwem skarbu w imieniu 
c- k. rządu z jednej strony, a uprzyw Towarzy- 
stwem kolei Lwów-Czerniowce-Jassy jako konce­
sjonariuszem k o l e i  l o k a l n e j  ze  L w o  w a do 
® c ł z c a ,  ewentualnie granicy państwowej pod 
Tomaszowem, z drugiej strony, w sprawie udzia- 
*u skarbu w dostarczeniu kapitału na budowę 
Pomienionej kolei lokalnej.

Berliński Staatsanzeiger ogłasza podpisane 
Przez cesarza w Ems pod d. 21. b. m. rozpo- 
rządzenie, tyczące się p r z e p r o w a d z e n i a  
j|,s t a w y  k o l o n i z a c y j n e j .  Komisja imme 

Jacyjna ma nosić urzędowy tytuł: „Komisja 
,°loniZacyjna dla Prus Zachodnich i Poznań­

skiego." '
Reichstag ma załatwić tylko ustawę o po­

datku spirytusowym, co do której rząd teraz 
Uciera się z nieprzyehyinemi jej frakcjami, i bę­
dzie zaraz potem zamknięty.

Z Fuldy donoszą do N. fr. Presse, że we­
dług wiadomości, nadchodzących z Rzymu, ma 
Papież niebawem wystosować okólnik do episko­
patu niemieckiego. Biskupi pruscy zbiorą się w 
Fuldzie prawdopodobnie w dniu 10. sierpnia na 
wspólną konferencję.

W Anglii rozwija się w jak najlepsze a g i ­
t a c j a  w y b o r c z a .  Wszyscy wybitniejsi polity­
cy wygłaszają swe programy i zapatrywania na 
sprawę irlandzką. Gladstone zakończył pierwszy 
okres agitacji mową w Glasgowie i wrócił do 
Londynu. W dalszym ciągu ma zamiar zwołać 
mityng wszystkich stronnictw liberalnych do 
Manchester.

Znaczącą była mowa, Którą wygłosił jene 
ralny sekretarz Irlandji, Morley w Bradforcie.

„Dajmy na to, mówił on, że jutro wybu­
chnie wojna z nieprzyjacielem jakim zewnę­
trznym, a spór z Irlandją nie będzie załatwiony, 
czy będziemy w niej mieć nieprzyjaciela, czy też 
deputowani irlandzcy w parlamencie pomagać 
nam będą w uchwalaniu lego, co  ̂w takim razie 
będzie potrzebnem? Sądzę przeciwnie, i mnie­
mam, że dopóki spór z Irlandją nie ustanie, nie 
możemy przedsiębrać żadnej wielkiej sprawy na 
zewnątrz. Dopóki Irlandja będzie się czuła spo­
wodowaną dybać na każdy nasz ambaras, aby z 
niego dla siebie wyciągnąć korzyści, pozycja na­
sza w żadnej sprawie zewnętrznej nie będzie 
silną, ale słabą. Zaspokojenie zaś Irlandji wzmo­
cni Anglię, bo Irlandja pragnie tylko dla siebie 
szerokich praw autonomicznych, a nie dąży do 
oderwania się od Anglii."

Bardzo złe wrażenie wywarło natomiast 
ogłoszenie manifestu „Bady braterstwa feniań- 
skiego". Manifest ten mówi między innemi: 
„Przyjmujcie wszystko jako zadatek spłaty, któ­
rą Anglia winna Irlandji." Parlamentarne zwy- 
cięztwa parnellistów są tylko wstępem do osta­
tecznego celu. Tym celem jest Irlandja wolna od 
stolicy swojej aż do wybrzeży, rozkuta z pęt i 
samodzielna Irlandja musi być wprowadzona na 
nowo jako państwo w systemie innych państw 
Europy i jako naród sam się rządzący, zupełnie 
odrębny, niepodlegający żadnej obcej władzy. - -  
W  końcu napomina mauifest Irlandczyków, aże­
by się nie dali złudzić parlamentaryzmem, aże­
by nie poczytywali za ideał Gladstona, który 
wtrącił do więzienia Rossę, M’Carthego i Dillo- 
na, a wreszcie oświadcza, że Parnell zawdzięcza 
swoje powodzenie tylko ukrytej sile feniańskiej, 
która mu wszystko ułatwiała. Torysi wyzyskaj!, 
ten manifest, jeżeli Parnell oczywiście nie za* 
przeczy jego autentyczności.

Według dzienników petersburgskich, rosyj- 
i minister sprawiedliwości uznał za rzecz ko­

nieczną, aby wszyscy urzędnicy, mający zajęcie 
przy sądach śledczych, o ile są p o c h o d z e ­
n i a  ż y d o w s k i e g o ,  u s u n i ę c i  z o s t a l i  
w jak najkrótszym terminie, najpóźniej w ciągu 
dwóch miesięcy, oraz aby posady rzeczone ży­
dami na przyszłość nie były obsadzane. Rozpo­
rządzenie to zostało wywołane liczneini naduży­
ciami, popełnianemi w toku śledztwa przez urzę­
dników i pomocników żydowskiego pochodzenia

Petersburgskie Nowosti, omawiając ustawi­
czne z b r o j e n i a  s i ę  T u r c j i  w E u r o p i e  
i A z j i ,  utrzymują, że zbrojenia te wymierzone 
są przeciw Rosji. Prace około obwarowania Er- 
zerum odbywać się mają z gorączkowym pośpie­
chem. — Dziennik ten dowodzi, że zbrojenia te 
zmuszają także i Rosję do zbrojeń, i że Rosja 
zażądać musi w jak najbliższym czasie demobi­
lizacji Turcji.

Źe i Rosja nie zaniedbuje przygotowań na 
wypadek wojny, świadczy między innemi donie­
sienie Odeskiego Wicstnika, że Krupp z Essen 
zamierza urządzić wielką odlewalnię armat w Ni- 
kołajewie, dokąd przybyli już jego ajenci w celu 
poczynienia przygotowań.

Z Belgradu donoszą, że na dzień 12. lipca 
m a b y ć  z w o ł a n ą  s k u p e  z y n a ,  dla której 
wykończają pospiesznie wnioski rządowe. Obrady 
skupczyny odbywać się będą w Ńiszu i mają 
trwać od sześciu do ośmiu tygodni.

Długo a bardzo żywo toczy się rozprawa a- 
dresowa w s e j m i e  b u ł g a r s k i m ,  takzwanem 
„sobraniu", zasilonem już posłami z byłej Ru- 
melii Wschodniej. W ielce godną uwagi była na 
stępująca scena. Poseł Wilczew, polemizując z 
posłem z Rumelii Nejczowem, użył wyrazu „wiel­
ce szanowny poseł r u m e l s k i . "  Otóż jakkol­
wiek Wilczew należy do koryfeuszów większości, 
i wyraz ów tylko mu się wyrwał w toku mowy, 
cały sejm jednak zawrzał krzykami oburzenia. 
Poruszyli się wszyscy posłowie bez wyjątku, —  
w zapomnienie poszły wszelkie różnice między 
cankowistami, karewelowistami itp., jedynie bez­
względny duch bułgarski się ozwał, nawet Tur­
cy w turbanach i fezach, których około 30 zasia­
da w sejmie, pospołu z resztą krzyczeli. Napró- 
żno silił się prezydent przywrócić pokój — 
„precz z nim i" huczało bez ustanku, i nie było 
innej rady jak przerwąć posiedzenie. sdczas 
przerwy uśmierzyły się wzburzone duchy, i oo- 
tem mógł Wilczew wyrazić ze łzami w oczach i 
wśród powszechnych oklasków swoją najgłębszą 
radość z powodu, że sejmowi nieszukaną podał 
sposobność do najuroczystszego zamanifestowa­
nia wobec reprezentantów Europy (którzy w lo ­
ży dyplomatycznej wszyscy byli obecni), że w 
parlamencie bułgarskim nigdy już nie wolno u- 
żyć nazwy „Rumelia."

P. Kurtamiszew, drugi sekretarz rosyjskiej 
ajent ji dyplomatycznej w Sofii, uznał po tym wie­
le znaczącym wypadku za najlepsze wyjść na 
tychmiast, co' naturalnie jeszcze dodało wagi te­
mu posiedzeniu.

Uderza powszechnie, że pisma francuskie, i 
tylko one, wtórują wycieczkom pism rosyjskich 
przeciw księciu Bułgarji, Memoriał dipl. np. wy­
sławia się o mowie tronowej ks. Aleksandra cał­
kiem w tym duchu i tonie, co Journal de St. 
Petersbourg, —  podnosząc, że już zapomniał, ja ­
kie przyjął zobowiązania wobec mocarstw i co 
przyrzekł sułtanowi; dalej, że lekkodusznie po­
mija traktat europejski, jktóry tworzy legalną pa­
nowania jego podstawę ; wreszcie upomina księ­
cia, aby już ani kroku dalej nie robił na tej dro­
dze, inaczej będzie zapójno.

Otóż trochę zanadto zabawnem jest, gdy or­
gan tak radykalnej republiki „z woli ludu", jak 
obecna francuzka, przypomina księciu, że kon- 
cepta dyplomatyczne, a nie wola ludu tworzą 
„legalną" panowania jego podstawę; I gdy nad­
to organ, noszący już w tytule miano dyploma 
tycznego, zapomina, że w rewolucji, która Ru 
melię połączyła z Bułgarją, i następnie we woj 
nie z Serbią, książę Aleksander i lud jego po 
stąpili wbrew woli dyplomacji, i że dyplomacja, 
chcąc nie chcąc, uznać musiała fakta, przez lud 
i księcia stworzone. Francja, i to c ija  bez wv 
jątku Francja, uważa traktat paryski za obowią­
zujący tylko do czasu, a tu żąda, aby traktatów 
zbyt, skrupulatnie trzymała się Bułgaria w któ­
rej pod względem prawno-politycznym wszystkie
8 sTzdln ifr1! 7 narówni z tubylcami fedne-

Wszakże nietylko Mem. dipl., ale i inne pi­
sma francuskie obchodzą się teraz z księciem A- 
leksandrem surowiej niż zwykle. Czy poza tą 
dziwną pism rosyjskich a francuskich zgodnością 
ukrywa się jaki plan polityczny, to jeszcze py- 
tanie. Mozę to tylko mania oryginalności, a mo­
że chęć czynienia naprzekór prasie niemieckiej

pnie wyruszył tłumny pochód przez miasto ku 
„terasie >ffiirgli“ , podczas którego marsyliankę 
śpiew-ano a przed główną strażnicą „precz z po­
lic ją !" wołano. W pochodzie było ośm sztanda­
rów, między temi czerwony sztandar internacjo 
nału. Władza poczyniła zarządzenia przeciw 
ponowieniu zaburzeń.

Nie wiadomo, czy n i e p o k o j e  r o b o t n i
n fJL T i; y C ! zuPe*nie już ustały. Zeszłej 

,, na placu Towarzystwa muzycznego
odbyło giy tłumne zebranie ludowe, w którem 
około 10.000 osób -  liczba olbrzymia na Zu­
rych udział wzięło. Redaktor Locher wyłu-
szczył cel zebrania, poczem jednogłośnie uchwa­
lono władzom z powodu postępowania ich z 
strejkującymi robotnikami wyrazić oburzenie lu­
du, i ostatnie rozporządzenie potępiono jako na­
ruszenie konstytucji i nadużycie władzy, które 
przed trybunał karny pociągnąć należy. Nastę­

LWÓW d 26. czerwca.

Apostołowie zwątpienia dokonali tego, 
że w rozmaitych kołach bywa poruszana 
sprawa autonomii krajowej. Cóż tam auto­
nomia? pytają ci i owi, jedni z przekąsem, 
drudzy z uczuciem spełnionego obowiązku, 
inni z głębokim bólem w duszy. Aposcoło- 
wie zwątpienia chcieli wywołać pogardę dli 
samorządu, powiększyć jeszcze bardziej tę 
apatję dla spraw publicznych, jaka się po 
głowach i sercach naszych rozsiadła, wywo­
łać to okropne uczucie niemocy, jakiego 
krzyk demoralizujący słyszeliśmy w repre­
zentacji miasta Stryja .. Apostołowie zwąt­
pienia chcieli nas, pogrążonych w niemocy, 
oddać rządowi jako materjał, wyborny do 
rządzenia, bo bezduszny i bezwłasnowolny —  
a tymczasem osiągnęli skutek wprost prze­
ciwny.

W  różnych punktach kraju podnoszą 
się głowy z wyrazem obrażonej dumy na 
czołach, a może i z poczuciem wstydu, któ­
ry jak bicz zacina aż do krwi i podnieca 
energię. „Jakto —  pytają — nasza ćwierć- 
wiekowa działalność miałażby być istotnie 
tylko noszeniem wody w przetakach? Czyż 
to podobna? Nie! Chodźmy, popatrzmy so­
bie w oczy, obliczmy się!“  I w istocie za­
czynają liczyć i przekonują się coraz bar­
dziej, że apostołowie niemocy są złymi rach­
mistrzami, że w lekkomyślnej krytyce wyni­
ków autonomii popadają w przesadę i stają 
się Magierami zwątpienia.

Jeżeli szczeliny zrobiły się w budynku 
autonomii, jeżeli trzeszczy i przeraża nas 
gdy burza zawyje, to przecież mocno stoi 
i trzeszczeniem domaga się tylko tego, aby 
go lepiej strzeżono i naprawiano, Badajmy 
dokładnie, gdzie są szczeliny, starajmy się 
obdzielać sprawiedliwie trudami usług na 
rzecz autonomii, centralizujmy prawdziwie 
administracyjną władzę wykonawczą i odpo­
wiedzialność tak w gminie jak w powiecie — 
ruszmy się tylko trochę, a pokaże się, że 
zwątpienie jest zmorą, a rzeczywistość nie 
tak czarną, jak nam ją apostołowie zwątpię' 
nia malują.

A  więc przedewszystkiem —  rachujmy
się!

P rzed p ła tę  i o g ło szen ia  przyjm ują
We LW OW IE biuro administracji „Gazety Nar * 

ulica Kopernika licnba 5. — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Rue Clńment 4, raris; w W ie­
dniu Otto Maass, (Haasenstein A Vogler) nr. 10. 
Walfisehgasse, A. Oppelik, St&dt, Stubenbastei 2, 
11 Dukes, L Riemergasse 13. Rudolf Mosee, Seiler- 
statte nr. 2„ Henryk Schalek, I ,  Wollzeile 11; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. DaubeAComp. 
w Frankfurcie n. M .; w Warszawie Rajch.man et 
r  rendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

“ Z  w r“ t*ry*e „Nadesłane" KO  ct. od wiersza.

Nie wystarcza gołosłownie zaprzeczyć, le­
piej przypatrzyć się w praktyce antonomji, a ja  
z mego stanowiska prezesa Rady powiatowej 
sokalskiej, zestawiwszy rachunek oparty na 
prawdzie, bo na aktach wierzytelnych, wykażę 
ile autonomja w 20 latach w powiecie sokalskim 
kosztowała, a ile przyniosła, i to nie w celu 
przekonania korespondenta, ale w celu odparcia 
przed opinją kraju tego, co dziennik konserwa­
tywny bez zastrzeżenia umieścił.

Owóż w powiecie sokalskim dodatek do 
podatku wynosił przeciętnie na cel reprezentacji 
powiatowej rocznie 4400 X  20 lat =  88.000 zł. 
Tyle kosztowała autonomja, a natomiast w ciągu 
tych 20 la t :

I. Zakupiono na własność po­
wiatu realność z ogrodem za

II. Zakupiono z funduszu po­
wiatowego kamienicę na 
szpital powiatowy za . .
Urządzono tęż kamienicę za

III. Na dom przytułku starców 
i kalek wydzielono z fun­
duszu powiatowego kwotę .

7500 zł. — c.

16500 zł. — c. 
6162 zł. 69 c.

Naśladowania godny przykład takiego 
rachunku dał nam marszałek powiatu so- 
kalskiego. Wyczytawszy w Przeglądzie  nade­
słane mu bezmyślne rachunki kosztów autono­
mii, przyrówny wające ją do młócenia słomy pu­
stej, jednem słowem aż dwie korespondencje 
złożone z podobnych elukubracji, podszywaj ą- 
cychsię pod zdrowy konserwatyzm a skwapliwie 
jrzez Diło powtórzonych, — zamieścił p 
Stanisław Polanowski w tymże samym Prze­
glądzie przed kilku dniami rachunek ze swego 
jowiatu. Zasługuje on, aby go powtórzyć. 
Oto co czytamy:

Korespondent nazwany przez DiXo „ocze- 
wydno jakiś polskij szlachtycz" powiedział: „Mój 
l o ż e ! ćwierć wieku dobiega, jak mamy auto- 

nomję, kosztuje ona prawie tyle, ile Bismark 
przeznaczył na wykupno ziemi polskiej w Po- 
znańskiem itd."

5243 zł. 96 c.
34406 zł. 54 c.

IV. Za pośrednictwem Rady po­
wiatowej spłacono wszelkie 
długi w banku rustykalnym, 
czem zyskały gminy na kon­
wersji komunalnych poży­
czek . . . 5568 zł. — c. 
a przy spłaceniu długów 
w banku rustykalnym zyska­
li włościanie 11162 zł. 45 e. 16720 zł. 46 c.

Razem . 51126 zł. 99 c.
V. Rada powiatowa powiększy­

ła majątek gmin zakładając 
48 kas pożyczkowych gmin­
nych, których fundusz wy­
nosi . . . 105144 zł. 28 c.
Rada powiatowa przyspo­
rzyła 67 spichrzów gromadz­
kich. a w tym dziale po­
większył się majątek gmin 
o 17244 korcy 23 garncy, 
które oszacowane wedle cen
targowych wyn. 103464 zł. ______

Razem . 208608 zł. 28 c. 
Rada powiatowa sokabka fundowała i sub­

wencjonowała powiatowe Towarzystwo zaliczko­
we w Sokalu, które rozpożycza rocznie około 
25.000 złr., by ratować od lichwy wyłącznie wło­
ścian i rzemieślników.

Cyfrowe to przedstawienie już daje obraz, 
który niewątpliwie przekona każdego, że Rada 
powiatowa nie zmarnowała majątku sobie powie­
rzonego, więcej stworzyła niż kosztowała.

A gdy dodam, że w ciągu swego istnienia 
uregulowała około 300 mil dróg gminnych, roz­
kopała liczne wąwozy, rowami okopała setki mil 
dióg, zaopatrzyła je  w drogoskazy, że wytrwa­
łym jej usiłowaniom choć w części powiat za­
wdzięcza drogę krajową murowaną do Krystyno- 
pola, oraz skierowanie drogi żelaznej z Jarosła­
wia do Sokala, że subwencjonuje gminy bądź w 
gotówce, bądź pomocą technika i dozorców (dro­
gowych) około 1000 złr. rocznie przy naprawie 
dróg i mostów, to już niewątpliwie udowodniłem, 
że autonomia ma dodatnią ważnośó w kwestjach 
ekonomicznych.

Czy stan polityczny i socjalny powiatu le­
piej się przedstawia dziś, a 20 lat temu? Dawne 
niedowierzanie znikło, włościanie obu obrządków 
z zaufaniem przychodzą do nas po radę w ka­
żdej potrzebie, powiat na zewnątrz zawsze re­
prezentowany przez złączonych Polaków i Rusi­
nów, jak np. śląc liczną deputację do Krakowa, 
by powitać ukochanego monarchę, lub wysełając 
deputację de Krakowa na obchód jubileuszu To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

Nadto stwierdzam, że niemal wszystkie u- 
chwały na pełnych posiedzeniach Rady powia­
towej sokalskiej zapadają jednogłośnie. Przyznać 
trzeba, że autonomia i pod względem polity­
cznym i socjalnym nie straty, ale korzyści przy­
niosła.

Pracować dalej z otuchą i nadzieją lepszej 
przyszłości, to hasło dla następnej generacji; 
z 38 ta w my ośmieszanie autonomii dziennikom wro-

L E W  TOŁSTOJ.
. .  4obie podbił francuską literatu-
ę P ową pisarz, którego imię dotąd w Eu­

ropie znane było tylko Juljanowi Schmidtowi.
aryz p rzesycił  się historją Rougon-Macquartów 

i chwyta teraz nowe powietrze z powieści Lwa 
iołstoja , a cały zastęp krytyków walczy z este- 
tycznemi ideami Schmidta, dla którego najszczy­
tniejszym wyrazem literatury rosyjskie] był Tur­
gieniew.

Począwszy od słodkawego romantyka Żuko- 
skjego i o genjalnego bajronisty Puszkina, 

^teratura, której ozdobą jest Lew Tołstoj, prze- 
i przechodzi wszystkie te fazy jakie dotąd 

3 $ a J ! # i jakie w tej chwili w y L r  bistr a 
8P°ł( czeńątwa rosyjskiego.

$ Jes*' tyP R °sj an*na współczesnego ? W 
żvttJ ~?Uropie niema postaci z tak sprzecznych
y ^ o łó w złoźone; jest to w jednej osobie sał- 
7>, O czekujący komendy na podbój świata sło- 

wianskiego, i kapłan indyjski, rozbolały w po- 
ciu powszechnego nicestwa, w jednej osobie 

P*atny condottieri o „naturze szerokiej u, i nie- 
nik, usiłujący zębem rozpaczy przegryzę kaj- 

“ ?y  swej sromoty. W tej rasie zespala się buta 
ajwyuzdańszego szowinizmu z desperacją Her- 

a i ze smutkiem Turgieniewa; bagnet, który 
sic tysn3  ̂ na meczetach stambulskich, spotyka 

ę z bombą dynamitową, która usiłowała zgła- 
2le P ie le n ie  Holstein-Gottorpów.

Cała ta dwoistość ze wszystkiemi odcienia- 
wemi odbiła się w piśmiennictwie.

Charaw y y>uszkln ! poeta o gorącej wyobraźni a 
ty r w  nf, by^ ’ .D °n Żuana* ubierał w kształ- 

Lugemusza Oniegina, społeczeństwo żyło

wspomnieniami pięknej sielanki politycznej, któ­
ra w r. 1825 dekabrystów zaprowadziła pod szu­
bienice. Chwytano wtedy pełna piersią każdy 
akord niezadowolenia, w jaki rozbrzmiewała lira 
poety. Gdy Gogol z niezrównanym humorem, z 
sarkazmem niedoścignionym rysował beocję swe- 
ffo otoczenia, Rosja śmiała się i miała łzy w tym 
śmiechu. Gdy Bielińskij potężnym rozumem kry­
tycznym obalał bałwany literackie i stawiał no­
we ideały estetyki, w masach młodzieży budziło 
się pragnienie piękna i pożądanie prawdy. Ale 
Puszkin kapitulował przed Mikołajem i zaśpie­
wał hymn dla Napoleonowych, czy Kserkseso- 
wych pochodów panslawizmu, Gogol stał się bo- 
horaolcem i zgłupiał a młodzieży pozamykano 
uniwersytety i biblioteki. .

Po wojnie krymskiej rozpoczęła się litera 
ra oskarżenia. Z żywą, o pomstę do Boga woła­
jącą prawdą rysuje później Dostojewskij obrazy 
tyranii carskiej. W całem piśmiennictwie czuć 
oddech szczery piersi poranionych i czuć także 
tchnienie zgnilizny; obok protestów, które maje- 
statem^ bolu ujmują Europę, występują karykatu­
ry myśli i uczucia w tej epoce, która wiedziała, 
co nienawidzi, a nie wiedziała, co ma ukochać.
. y J^ j^ L ch etn ie jszym  przedstawicielem chwili 
^ r , f i ? rgle? iew’ P°eta- który wśród gruzów po-

V  kwiat<5w, myśliciel, któremu wszę- 
<7. 3, ”  Je. marność nad marnościami,

f:dh„™ yi S . opmh‘ " w *  j ”
Ostatnia doba społeczeństwu rosyjskiemu 

przyniosła wielkie rozczarowanie. Gdy Hartmany 
1 Żeljabowy przerażali Europę, wierzono, że to 
obłąkanie rozpaczy minie, ale wierzono także, że 
ten terror zbawi. Tymczasem socjalizm rosyjski 
zanikł rzeczywiście 1 odzywa się chyba z bruku 
genewskiego w tyradach Stiepniaka, ale ? domu

zamachów nie wyszła wolność jak gołąb z po­
żaru i w Rosji panuje dotąd wszechwładnie 
pióro Katkowa i chorągiew Pobiedonoscewa.

Więc cóż? Więc ogłoszono bankructwo idea­
łów, które rozpoczęły się marseljezową poezją 
Konrada R/lejewa; współczesna generacja rzuciła 
literaturę oskarżenia na śmiecie nieużytków 
duchowych, motywów zwietrzałych i odwróciła 
oblicze od melancholii Iwana Turgieniewa.

Wśród tego usposobienia społeczeństwa, 
wśród powrotu do carosławia, archeologii i ty- 
powości narodowej, zapanował wliteratuize stary, 
od lat 30 pracujący Lew Tołstoj, ten, którego 
obecnie gorączkowo przyswaja sobie Francja i 
Anglia, a współczesna krytyka rosyjska, badaw­
czy Strachów zarówno jak i Burenin fejletono- 
wy, wielbią w modnym pisarzu najświetniejsze 
objawienie literackiego geniuszu narodu.

Czy zasługuje Lew Tołstoj na to?
Najzupełniej.
Duchowy profil tego powieściopisarza przy­

pomina Goethego. Jest on spokojnym rzeźbia­
rzem świata, jaki przedstawia; nad jego posta­
ciami nie unosi się duch czasu, którym gardzi, 
a dłuto jego nie jest obryzgane krwią serca^ 
które nie płacze. Turgieniew, gdy rysował „O j­
ców i dzieci", patrzał na Europę, Lermontow, 
gdy snuł „Dem ona", patrzał w siebie, — Lew 
Tołstoj nie widzi ni Europy ni siebie, gdy w 
„W ojnie i pokoju" przedstawia naród w wielkiej 
epoce dziejowej, gdyaw rannie Karenin" i w 
„Śmierci Iwana Ujicza“ mam je obrazy bytu ro­
syjskiego, gdy w „Kazakach odźwie/ciedla ple- 
miona1 Jraukazkie, lub gdy w powieściach ludo­
wych zstępuje do duszy gminu. Jest to artysta 
zimny, doskonały, dumnie panujący nad przed­
miotem i na wskroś narodowy. Nie jest to Thak- 
keray, bo ma więcej spokoju, nie jest to Sien­

kiewicz, bo nie ma tyle ciepła; jest to Lew Toł­
stoj.

Dlaczegóż Francuzi, żądni ciągle nowych 
wrażeń, tak przepadają za nim? Dlaczego de 
Vogue kruszy za nim kopię przeciw Schmidtowi 
i Zablowi, których upoił smętny pessymizm Tur­
gieniewa?

Dlatego, że z twarzy Tołstoja bije pełne 
zdrowie i że realizm jego ma całą sprawiedli­
wość życia i całą harmonię sztuki.

Przedewszystkiem należy zanotować, że me­
toda realistyczna dawno już wypleniła starą ru­
tynę w literaturze rosyjskiej. Już w Puszkinie 
drgała ta żyła. Jak marne kłosy padły dziwolągi 
Marlińskiego i manekiny Bułharyna, gdy utoro­
wał sobie drogę nowy sposób malowania życia i 
duszy. Realistami byli Gogol i Sołtykow,- z pra­
wdą niekłamaną rysowali bursaków Pomiałow- 
skij, a katorżników Dostojewskij,'w Turgieniewie 
puls ma wszystko — a jeżeli metoda przeszła w 
karykaturę w beletrystyce tegoczesnej grafów 
Saljasów i Źąsminowych, w całeni szarem ptac­
twie nizkiego lotu, to za to nigdzie ona nie do­
szła do takiej prawdy życiowej i do takiej pełni 
artystycznej, jak u autora „W ojny 1 pokoju.

Realizm Zoli szuka barwy czarnej, dysonan­
su, choroby grzechu, zbrodni; u Lwa Tołstoja 
faktura powieści, filozofia pomysłu polega na har­
monii światła i cienia; nie ma tam także szata­
nów i aniołów jak w romantyce, ale są ludzie 
unadli nieszczęśliwi, i ludzie uczciwi, błogosła­
wieni 'jak w życiu. Może być zresztą, że byt po­
wszedni, zwłaszcza w epokach chorych, przeło­
mowych, wyrzuca więcej postaci ujemnych, cha­
rakterów czarnych, ale ze względów artysty­
cznych, zarówno jak i ze względów pedagogi­
cznych, należy raczej tworzyć jasne typy aniżeli 
w wizerunkach życia naśladować onego malarza

Wttrtza, z którego obrazów bije szał obłąkania i 
zgnilizna śmierci. Nie jest wszakże Tołstoj opty­
mistą, któremu wszystko jest różowe i słone­
czne, nie zamyka oczu na zdrożności świata, ale 
też nie doprowadza on społeczeństwa do zwąt­
pienia i zrozpaczenia.

Szczyt mistrzowstwa w poezji i w powieści 
polega na rysunku kobiety. Jest to szkopuł, o 
który się niejedna już rozbiła twórczość. Dzie­
wica orleańska Schillera i madame du Bovary 
Flauberta, Lilia Weneda i Zosia — jaka anty­
teza! W literaturze rosyjskiej łzawa Tatjana Pu­
szkina jest odbitką Ofelii, mgliste kobiety Tur­
gieniewa są jak Asja wyłowione z nad Renu lub 
jak Ellis schwycone z powfŚtrza — dopiero po­
stacie niewieście Lwa Tołdtója mają eialo 'i du­
szę a „Anna Karenin" n. p. może Wszystkim pi- 
śmiennietwom za wzór posłużyć, jak należy typy 
tworzyć z tej masy kobiet, które nam uprzyje­
mniają lub'trują życie, które spotykamy w wrza­
wie balowej lub przy ognisku domewem. U Tur- 
geniewa Bazarów w „Ojcach i dzieciach" jest R o­
sjaninem od stóp do głowy, ale bohaterki w  
„Dym ie" przynoszą zapach bulwarów paryzkich 
albo zdjęte są w salonie pani Viardot; u Toł­
stoja Rosjanką jest każda nawet garderobiana.

Taine i Brandes nauczyli nas biusty poe­
tów, artystów, myślicieli i mężów stanu umie­
szczać zawsze na tle epoki. Tak być powinno. 
Ale każą oni zarazem szukać pokrewieństwa mię­
dzy dziełem a życiem, między czynem a tempe­
ramentem. To już nie zawsze uchodzi. Któż b o ­
wiem w słodkich, patetycznych rymach Lamar- 
tina ujrzy oblicze blagiera i pieczeniarza? Cze- 
muż w pięknie rzeźbionych zwrotkach ' >;Baśni 
Fntjo owej nie widae alkoholicznych rozdra­
żnień Ezajasza Tegnera? I jakżeż mało owych
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gim, oby w naszych tak niemiłe oddźwięki się 
fltó pojawiały.

Kończę to moje przedstawienie, wyrażając 
przeświadczenie, że pożytecznem dla sprawy kra­
jowej byłoby, gdyby i inne powiaty choćby tak 
pobieżne zestawienie rezultatów pracy swbj dwu­
dziestoletniej skreśliły.*

A więc mamy już jeden rachunek. 
Nie wątpimy, że życzenie wyrażone przez 
marszałka sokalskiego pobudzi i inne po­
wiaty do takiego obliczania się. Czekamy 
więc na inne rachunki, czekamy ich nietyl- 
ko ze wschodu, lecz także, i jeszcze bardziej, 
z zachodniej części kraju, gdzie padło w 
ostatnich czasach światło tak fałszywe i tak 
bardzo krzywdzące wpływ inteligencji wiej­
skiej i miejskie- na rozwój stosunków auto­
nomicznych. Wzajemne takie „porachowanie 
się“  obudź w nas odwagę do dalszej pra­
cy, wskaże usterki i środki naprawy, i zni­
weczy zmory apostołów zwątpienia.

Z Izby sądowej.
(Strajk w Decazeville).

(Dokończenie.)
W  czwartym dniu rozprawy, zabrał pierwszy 

głos obrońca strony cywilnej, p. Renault. Zna­
komity mówca, którego słowa silne wywarły wra­
żenie, z poruszającą prostotą opowiedział fakt 
zamordowania nieszczęśliwego Watrina — pyta 
sam siebie czyje ręce zbroczyły się w krwi jego; 
co podnieciło winowajców; jakie okoliczności u- 
możebniły spełnienie zbrodni. Przechodzi nastę­
pnie całe dzieje strejku, opisuje przybycie bu­
rzycieli, podżegaczy, zostających bez zajęcia, 
sklepikarzy rozjątrzonych utworzeniem towa­
rzystw spożywczych, dalej złodziei, pijaków, w y­
pędzonych robotników, jednem słowem szumowin 
społecznych, nieuchronnych w każdem wielkiem 
ognisku przemysłowem.

P. Renault potępia dalej dzienniki rewolu­
cyjne, które od dłuższego czasu całemi pakami 
nadsyłane do Decazeville, zachęcały do zmowy 
i wywoływały niepokój w kołach robotniczych— 
piętnuje surowemi słowy postępowanie p. Cayra- 
de, mera w Decazeville, który dla zjednania so­
bie brudnej popularności, oddala żandarmów, i 
który bez względu na łatwe do przewidzenia 
następstwa, zostawia Watrina przez całe trzy 
godziny w rękach zbrodniarzy.

„Zaledwie — mówi p. Renault, Lescnre u- 
derzył Watrina żelazną sztabą w głowę, zale­
dwie Blanc rzucił na rannego inżyniera drzwi 
wjrwane z zawias, jeden z adjunktów miejsco­
wego merowstwa prowadzi obu wspólników zbro­
dni na pijatykę do kawiarni. W  taki sposób, w 
ohydnej tej sprawie zlewają się w jeden potok 
krew, wódka i płwo...

„P . mer Cayrade, pomimo że jest lekarzem, 
nie znalazł słowa przyjaźnego, żadnego środka 
pomocy dla nieszczęśliwej ofiary. Chciał go za­
słonić swoją osobą, ale opuszcza go w tej chwili, 
a Souąnieres, Chapsal i Granier, chwytają poka­
leczonego Watrina i wyrzucają go przez okno...

„Nie wszyscy uczestnicy zbrodni zasiedli tu 
obok tych, co ręce swe w krwi zbroczyli; są na 
wolności jeszcze ludzie, którzy podburzali cie­
mne masy robotników, którzy ich wyzyskiwali i 
podniecali, aby samym wypłynąć na wierzch, 
stanąć na piedestale, który nazwać muszę piede­
stałem uikezemności.

Czwarty dzień rozprawy był poświęcony 
przemowom oskarżenia i obrcny.

Prokurator jeneralny p. Baradat, po powtó­
rzeniu swojego rekwizytorjum, poprawia omyłkę, 
popełnioną przez prezydenta sądu i składa pu­
bliczną gratulację inżynierom kompanii pp. Cha- 
band i Verzat, podnosząc ich zasługę w obronie 
Watrina. Co do postępowania mera, wstrzymując 
się od potępienia, wyraża prokurator tylko swo­
je  ubolewanie i konstatuje, że Watrin pozwolił 
zamordować się z rezygnacją prawdziwego 
mędrca. Od pierwszego ciosu zadanego mu przez 
Lescura, aż do chwili, kiedy go podnieśli Sou- 
ąuieres, Granier i Chapsal, aby go zrzucić z o- 
ana na bruk, nie miał on ani jednego słowa 
skargi lub prośby na swych ustach. Prokurator 
jeneralny ubolewa nad tern, że ramię sprawiedli­
wości dosięgło tylko 10 winnych z całego tłumu 
nędzników którzy się targnęli na życie człowie­
ka tak prawego, jakim był Watrin. Na tych 
winnych żąda prokurator jak najsurowszej kary.

a— — — — — — —

„Ł ez rzęsistych* w wspaniale spokojnem arcy­
dziele Mickiewicza, w bolu, pisanem na pary­
skim bruku?

Natomiast wrażliwi i nerwowi pieśniarze i 
fabuliści nie mają m» tyle siły, aby utonąć w 
przedmiocie i zapomnieć o sobie. Z  każdej pie­
śni Krasińskiego bije gorąca boleść własnego 
życia, a każdy w:ersz „Roili* zdradza podarte 
przez namiętności oblicze Alfreda Musseta.

Nigdzie wszakże nie objawia się ta łączność 
między dziełem a twórcą tak wyraziście, jak w 
literaturze rosyjskiej. Puszkin, viveur szumny, 
zadłużony, karciarz, którego żona zdradzała, mu­
siał w „Eugeniuszu Onieginie* szydzić i płakać 
na przemiany, gardzić światem i litować się nad 
sobą. Dostojewskij, samotny, wygłodzony, zmal­
tretowany przez tyranię carską, on, który raz z 
braku surduta cały miesiąc nie mógł rewizyto­
wać przyjaciela, hr. Sołłoguba, musiał gorycz 
swoją wylać w powieściach o biednych ludziach 
i o martwych domach. Lermontow, gorący i am­
bitny, musiał jak meteor błysnąć .ilkoma poe­
matami, pełnemi żądzy sławy i urojonego mę­
czeństwa, zanim zginął w pojedynku, na Kauka­
zie. Lew Tołstoj nareszcie, musiał w życiu i w 
sztuce doprowadzić do pogody i harmonii.

Ani Europejczyk ani panslawista, Lew T oł­
stoj żyje w dobrach sw ych, zdała od szumu sto­
łecznego, jako typowy szlachcic rosyjski. Jest on 
patrjarchą opiekuńczym ludu, któremu przed la­
ty w znakomicie napisanej monografii udowo­
dnił, że go oświata obałamuca i unieszczęśliwia.
I nie zmienił prawie sposobu zapatrywania swe­
go i później gdy wyrysował ten lud w szeregu 
wysoce cenionych powieść.. Synowie Tołstoja 
wszyscy pracują na ojcowiźnie przy pługu lub z 
siekierą w ręku. Jest to więc postać w całem 
tegc słowa znaczeniu oryginalna, pełna, jedno­
lita. Społeczeństwo rosyjskie dzisijjszej chwili 
wielbi w Lwie Tołstoju uosobienie ducha naro­
dowego a zagranica czci w nim znakomitego ar­
tystę.' Jakiekolwiek zaś bożyszcza wzniesie przy­
szłość na ołtarzach Rosji i jakiekolwiek gusta 
zapanują nad Sekwaną i nad Temizą, autor epo­
pei powieściowej „W ojna i pokój* nie straci gó ­
rującego stanowiska swego w literaturze euro­
pejskiej. Stb.

Pp. Gaillard i Laguerre wystąpili z obroną. 
Ostatni z nich trzymał się głównie terenu poli­
tycznego, a broniąc raczej mera, niż swojego 
klienta, oskarżonego Bedela, uderzał na kompanię.

W obronie Lescura przemówił gorąco p. 
Gaillard, omijając starannie teren polityczny, o- 
brany przez swojego kolegę. Mowa jego, w któ­
rej odwołuje się do wyrozumiałości sędziów i żą­
da od nich wyrozumiałości i łaski dla „malucz­
kich i zbłąkanych*, zrobiła głębokie wrażenie. 
Wśród głębokiego wrażenia całego audytorjum 
kończy p. Gaillard cytatem słów Wiktora Hugo: 
Tout ce qui pleure dans Vindividu, saigne dans 
l’ humanite“ . (Wszystko co się objawia łzą czło­
wieka, odbija się Vrwią na społeczeństwie.)

P. Maillard, deputowany miasta Paryża, wy­
stępuje w obronie Blanca i żąda od przysięgłych, 
aby słowem łaski dla jogo klienta zażegnali 
wszelkie strejki i przyczynili się do przywróce­
nia spokoju.

Po przemówieniu adwokata z Nimes, p. Pey- 
ron, w obronie oskarżonego Pueeh’a, odroczono 
rozprawę do dnia następnego, celem wysłuchania 
repliki p. Limbourga, w imieniu strony cywilnej.

Otóż w piątym i ostatnim dniu rozprawy, 
wygłosił najprzód p. Puech (dziwna tożsamość 
nazwisk obrońców i oskarżonych!) mowę, pro­
sząc o uniewinnienie Caussanela (współwinnego 
i denunejanta) •, po nim bronił p. Laguerre o- 
skarzoną Pendaries, p. Bouche Chapsala, a p. 
Cremieux Graniera.

Ostatni z obrońców, adwokat Millerand, de­
putowany miasta Paryża, przemawiał za panną 
Phal.jp i Souąuierem.

Z  całego procesu widać, że ten ostatni o- 
skarzony zrzucił Watrina na bruk. Obrońca u- 
trzymuje, że w całej tej tragedji, zakończonej 
śmiercią uczciwego człowieka, mimo wszelkich 
pozorów, nie zawinili oskarżeni i kilkutysięczny 
tłum, ale że właściwego powodu należy szukać— 
w ogólnej nędzy. „Panowie sędziowie! — woła 
obrońca — uwzględnijcie nędzę i nie wydawaj 
cie wyroku gniewu i zemsty.*

Po długiej naradzie, wchodzą do sali sę­
dziowie przysięgli, a przewodniczący sądu ogła­
sza — wśród sensacyjnej ciszy — werdykt: 
„U w olnieni: Puech, Souąuieres, Granier i Chap­
sal, tudzież kobiety Phallip i Pendaries.

Skazani: Lescure, Bedel, Blanc i Caussanel; 
osądzeni: Bedel na ośm lat ciężkich robót — na 
więzienie za ś : Lescure (7 lat), Blanc (6 lat) i 
Caussanel (6 lat).

Takim to wyrokiem — bardzo łagodnym — 
jak to każdy bezstronny może osądzić*, zakoń­
czył się dramat, rozpoczęty w Decazeville d. 26. 
stycznia b. r. śmiercią prawego człowieka.

H a  BiBiscofa i z a n iń m
Lwów d 26. ceerwc\

* Tegoroczne manewry jesienne w Galicji, w 
obecności cesarza i podobno także następcy tronu 
arcyks. Rudolfa, mają trwać z pochodem wojsk 
tam i na powrót przez dni 18. Główna koncen­
tracja wojsk nastąpi pod Samborem, gazie staną 
przeciw sobie w szyku bojowym dwa korpusy, o 
sile 16.000 ludzi. W ćwiczeniach weźmie udział 
załoga krakowska, która ruszy z miejsca dnia 2. 
września, po 3-dniowym marszu stanie w Nowym 
Sącza, a ztamtąd dotize koleją w dnia 7. wrze­
śnia do Sambora; równocześnie przybędzie w tym 
dniu 24 dywizja z Przemyśla i korpus lwowski. 
Nazajutrz ogólny wypoczynek, poczem od 9. wrze­
śnia przez 5 dni następnych odbywać się będą 
właściwe ćwiczenia pod okiem monarchy i licznej 
świty. W  dnin 14 września wyruszą wszystkie 
oddziały koleją z powrotem do swoich stacyj. 
Cesarz przybędzie d. 8. września z W ęgier na 
Nowy Sącz do Sambora. Arcyks. Rudolf ma przy­
być praez Kraków.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia­
nowała nauczyciela Jana Mirkowskiego w Korcz- 
minie, rzeczywistym nauczycielem kierującym 
szkoły etatowej dwuklasowej w Uhnowie.

* Z fundacji „wystawy krajowej rolniczej i 
przemysłowej we Lwowie z r. 1877“ nadane będą 
w tym roku dwa stypendja, każde o rocznych 300 
zł. Stypendja te przeznaczone są dla rzemieślni­
ków i przemysłowców, którzy zawodowo już się w 
kraju wykształcili i pragną wiedzę swą za gra­
nicą nznpełnić. Wydział krajowy postanowił na­
dać tym razem jedno stypendjnm ślusarzowi, a 
drogie kowalowi.

* List gończy za Kraszewskim wydał w tych 
dniach naczelny prokurator Rzeszy niemieckiej

W  CYRKU.
Nowela z francuskiego

przez
C lM r l e y ^

(Ciąg dalszy.)
Podczas gdy się to działo, pociąg błyskawi­

czny wyruszył już był ze stacji w dalszą drogę, 
a i mnie nie pozostawało nic innego, jak siąść 
do powozu, który mię oczekiwał.

Nie zawiodłem się bynajmniej w mych na­
dziejach, bo nieocenionego wujaszka zastałem 
w jak najlepszem zdrowiu, oczekuj icego mojego 
przybycia z otwartemi ramionami. Uściskał mię 
jak najczulej, przyczem przysięgał się, że dopie­
ro od rana czuł się lepiej, i że onegdaj jeszcze 
sądził, że wybiła już ostatnia jego  godzina. Fi­
glarny uśmiech, jaki zawisł na ustach Antouie- 
go, starego sługi mojego wuja, przekonał mię, 
ile wypada przywiązywać wiary do jego  uty­
skiwań.

Udawałem naturalnie, że ślepo wierzę wszyst­
kiemu co mi mówiono, ubolewałem nad cierpie­
niami, które szczęśliwym trafem minęły już, i 
zapewniałem drogiego wujaszka o mojej radości 
z powodu, że go zastaję w tak dobrym stanie. 
Wujaszek odprowadził mię do pokoju, przezna­
czonego dla innie, i nie czekając nawet, zanim 
ogarnę się z podróży i przebiorę, obsypał mię 
licznemi zapytaniami o to, co się dzieje w Pa­
ryżu, i o rodziny, z któremi pozostawał w sto­
sunku. Na liczne zapytania odpowiadałem, jak 
tylko można szczegółowo i dokładnie, a nie za­
pomniałem też i o wypadku, którego byłem świad­
kiem w podróży.

W e dwa dni po mojem przybyciu na wieś 
otrzymałem od prokuratora w Dijon zawezwanie, 
abym tego samego jeszcze dnia stawił się u nie- 

o w biurze. Zjadłem więc śniadanie naprędce, 
azałem zaprządz koQie w oznaczonej godzinie 

byłem na miejscu.
Prokurator oczekiwał mię w swoim gabine­

cie, a przyjąwszy mię nadzwyczaj uprzejmie, pro­
sił, bym mu powtórzył zeznania moje, któ-

Tessendorff. List gończy brzmi następująco: ,,Po
upływie przyznanego ma urlopu zawezwany został 
skazany ponownie, stosownie do przyjętych przez 
niego zobowiązań, aby rozpoczął odsiadywać dal­
szą karę. Wezwaniu temu atoli zadość nie uczy­
nił przeciwnie, usunął się od ponownego od­
siadywania zawyrokowanej kary. Uprasza się o 
przytrzymanie Kraszewskiego i o odstawienie go 
do komendantury fortecy magdebnrgskiej1'.

* Wycieczkę towarzyską urządza zarząd Tow. 
drukarskiego „Ognisko* w niedzielę dnia 4 lipca 
w lasku na Pasiekach (za rogatką Łyczakowską 
na prawo). O goazinie 4 po południu muzyka woj­
skowa pntkn nr. 95 wykona ulubione utwory mu­
zyczne. — W  programie są tańce, gry w obręcze, 
balony i t. p. Do każdego biletn dołącza się bez­
płatny znaczek na piękne wygrane.

Wycieczki drukarskie udawały się dotychczas 
zawsze wybornie, bawiono się bardze ochoczo, 
wątpić więc nie należy, że i tego razn wycieczka 
uda się wyśmienicie, byle tylko pogoda sprzyjała. 
Kart wstępu na zabawę nabyć można za okaza­
niem zaproszenia na miejscu przy kasie po cenie 
3C ct., a dla familji po 80 ot. — Odbycie wycie­
czki oznajmi wywieszenie chorągwi ze strażnicy 
Towarzystwa ochotniczej straży ogniowej „Sokół* 
w rynku. — W  razie niepogody, wycieczka odbę­
dzie się w następną niedzielę.

* tfalm zgromadzenie Rady ogólnej Stowarzy­
szenia katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skata* 
odbędzie się w lokalu własnym przy ul. Mickie- 
wiewicza 1. 28 jutro w niedzielę 27. czerwca o 
godz. 5. popołudniu.

* Na medal ks. Adama Sapiehy, wybity z u- 
cliwały Rady ogólnej, przyjmuje subskrypcję k a n ­
celaria Towarzystwa gospod. gal. Cena egzem­
plarza bronzowego wynosi (bez przesyłki) 2 zl. w. 
a. Pieniądze nadsyłać należy za przekazem pod  
adresem komitetu Towarz. gosp. gal.

* Liczba leczonych chorych na oddziale chi­
rurgicznym tutejszego szpitala powszechnego, pod 
kierunkiem prymarjusza dr. Ziembickiego, wynosiła 
w ośtatniem trzecblecin 5814 z tych 186i kobiet. 
Operacji wielkich wykonano 727. Operacji mniej­
szych 1309. Ran i różnych uszkodzeń trakto­
wano 1477. Złamań i zwichnięć 446.

Z powodu bardzo korzystnych wyników ope­
racyjnych i obniżenia procenta śmiertelności o 
połowę, wyraził Wydział krajowy uznanie dr. 
Ziembickiemu i głównym pomocnikom jego dr. 
dr. Sztembartowi i Lateinerowi.

* OszUStWb. Hersz Bnrger postawił w tutej­
szej kolekturze loteryjnej pod 1. 65 przy placn 
Gołuchowskich numera w 5-ciu rządkach, prze­
znaczywszy przy każdej stawce piętnaście centów 
na secco terno, a 5 centów na ambo. W ciągnie­
niu z dnia 23. b. m. trafił Burger w jednym rząd­
ka dwa numera i udał się do wspomnionej kole­
ktury po wygrane ambo. Kiedy pisarz loterjny 
sprawdzał tę wygraną ze swym protokołem, spo­
strzegł Burger, że w protokole tym było przy ka­
żdym z owych pięciu rządków zanotowane po 15 
centów na ambo a tylko po 5 centów na terno, a 
gdy mu wypłacono tylko 4 zł. za jedno ambo i 
Burger o tych oszustwach doniósł policji, ta osta­
tnia skonstatowała, iż wspomniony pisarz, Ber­
nard X  manipulował rzeczywiście w nadmie­
niony oszukańczy sposób i że przywłaszczył sobie 
z wygranej na szkodę Burgera 8 zł. Stwierdzono 
dalej, że w powyższy sposób M. już od dawna 
grających oszukiwał, nrzeto oddano go pod sąd.

* Z teatru Iwo oskiego Reżyser teatru lwo­
wskiego p. Lubicz zaaugażowany został przez 
przedsiębiorstwo teatru krakowskiego na dyrekto­
ra artystycznego. — P. Bandrowski pe sezonie 
operetkowym w Krakowie, wyjeżdża do Moskwy a 
p. Łomiński (baryton) zaangażowany został do 
opery w Lublanie.

* Wystawę czerniowiecką obesłać zamierza 
wielu kupców i przemysłowców lwowskich. Za 
chęcamy do najliczniejszego ndziału naszych prze­
mysłowców w ich własnym dobrze zrozumianym 
interesie, niemniej w interesie kraju, który powi­
nien na wystawie bukąwińskiej zademonstrować, 
że w Galicji istnieje i rozwija się przemysł kra­
jowy. Deklaracje przyjmują się tylko do końca b. m.

Dowiaduje »y się, że w tutejszych sferach 
obywatelskich podniesiono myśl urządzenia gremial­
nej wycieczki do Czerniowiec podczas odbywają­
cej się tamże wystawy. Wycieczka nastąpić ina 
z końcem września. Wystawa trwać będzie od 5. 
września do 5. października.

* Przyjęcie Polaków w Budapeszcie. Malarz i 
fotograf p. Serednicki, zamieszkały w Nowym Pe­
szcie pod Budapesztem, wymalował duży obraz 
olejny, przedstawiający .przyjęcie Polaków we wrze­
śniu z. r. na wystawie węgierskiej. Otrzymaliśmy

re onegdaj złożyłem na dworcu komisarzowi po­
licji. Kiedy skończyłem moje opowiadanie, za­
wiadomił mię prokurator, że rzeczywiście znale­
ziono w tunelu, przed ujściem tegoż od strony 
Dijonu, ciałc jakiegoś człowieka z zdruzgotaną 
czaszkami zupełnie nagiego. Wszelkie środki ce­
lem przywołania go dq życia pozostały bez skutku.

— Nie ma najmniejszej wątpliwości — zauwa­
żył prokurator — co do powodów, które sprowa­
dziły ten smutny wypadek. Ofiara tego wypadku 
działała widocznie pod wrażeniem umysłowego 
obłąkania. Pańskie zeznania, które zgadzają się 
najzupełniej z raportem konduktora, wiadomości 
zebrane na stacjach, poprzedzających tunel Blaisy- 
Bas, — wszystko to, razem wziąwszy, dowodzi, 
że nie zachodzi tu nic innego, jak tylko wypa­
dek, <ctóry się wydarzył wśród warunków nad­
zwyczaj dziwnych.

— Czy też niewiadomo panu — ciągnął da­
lej prokurator — kim i czem mógł bvć ten nie- 
8zczęś’ V -r człowiek?

— Wiera najdokładniej i miałem to panu 
powiedzieć, co jednakże przedwczoraj w po-
piechu zapomniałem. Poznałem go natychmiast. 

J^st to niejaki O akly , akrobata amerykań­
ski, który w ostatnich czasach doszedł w Paryżu 
do pewnej sławy zadziwiającemi swojemi sztu­
kami, które wykonywał w cyrku.

— N:e myli się pan bynajmniej. Pulares i 
papiery , znalezione w kieszeni jego  ubrania, 
które porozrzucał po drodze, nie pozwalają wąt­
pić o tożsamości osoby. Zresztą ciało zabitego 
jest tu w sąsiedniej jali. Racz więc pan pofaty­
gować się ze mną i sprawdzić, czyś się przy­
padkiem nie pomylił w poznaniu osoby, o której 
mowa.

Poszedłem więc za prokuratorem do sali, 
będącej w pobliżu jego gabinetu. Bladawe świa­
tło padało z okna, umieszczonego w pewnej zna­
czniejszej wysokości nad poziomem podłogi. Na 
pierwszy rzut oka zaledwie rozpoznawałem 
kształty trupa obnażonego, rozłożonego na ma­
teracu. Na czole zabitego uwydatniała się ciężka, 
głęboka rana, taka jaką tylko można odnieść 
wskutok runięcia o ziemię z wysokości platformy 
wagonu w pociągu pędzącym całą siłą pary.

Obok zwłok leżały rozmaite części ubra-

zdjęcie fotograficzne z tego obrazu, z którego 
wnosić można, źe wykonanie obrazu jest efekto­
wne. Z polskich gości dobrze trafionym jest p. 
Szlachtowski i p. Szybalski. Fotografie powyższe 
otrzymać można po 1 zl. 50 ct. za egzemplarz 
P Serednicki ofiarował 20 pret. z rozsprzedaży 
fotografij na pogorzelców Stryja i Liska.

* Dla Antoniny Synaczek złożył w administra­
cji Gaz. Nar. A . K. z Sanoka 2 zł.

* Stan powietrza- Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Wczoraj do południa padał przerwami deszcz 
“ ilkakrotnie o łącznej sumie opada 0,s mm.; po 
południu zaczęło się niebo wypogadzać. Wiatr 
byt od NW do WSW . Średnia temperatura dnia 
była 12,'’,, najwyższa 17,° C „ najniższa dziś nad 
ranem 8,°, C.

Prognoza na dobo następną od 12. godz 
w południe dnia 26. czerwca : Wiatr przeważnie 
południowo-zachodni, niebo w części zamglone, po­
wietrze miernie wilgotne, lecz skłonne do burzy, 
zresztą pogodnie.

* Jutro dnia 27. czerwca : św. Władysława ; — 
św. Ammosa prep. — W  poniedziałek d. 28. b. m.: 
św. Leona II.; — św. Tychona.

— Kołomyja d. 25. czerwca. Dziś w południe 
pewien bednarz w wieku około lat trzydzieotn 
kilkn, zamordował swą oblubienicę około 27 lat 
liczącą, zadawszy je j pchnięcie nożem w samo 
serce. Stało się to wobec świadków w małej cha­
łupie około 300 kroków od rynku głównego a o 
50 kroków od rynku małego. Zbrodniarza, który 
został zaraz ujętym, wśród ogromnego zbiegowi­
ska odprowadzono do sądu. Jest on silnej budowy 
i wygląda na ukończonego bandytę. Dwa razy 
siedział już w kryminale. Dawniej był żandarm em. 
Powodem morderstwa była zazdrość.

— Pożar kościoła. W  nocy ze środy na 
czwartek o godz. 1. wybuchł w Szczurowy gro­
źny pożar w skarbon parafialnego (drewnianego) 
kościoła, który w przeciągu niemal godziny zni­
szczył do grantu całą świątynię oraz przyległą 
dzwonnicę. Ogień szerzył się tak gwałtownie, że 
z wnętrza kościoła nie zdołano uratować nawet 
najmniejszej drobnostki. Ratunek dla zupełnego, 
brakn odpowiednich przyrządów pożarnych, był 
całkiem niemożliwy, a jedynie tylko spokojnemu 
powietrzu zawdzięczać należy, że cała gęsto za­
budowana miejsc wość nie poszła z dymem. Szkoda 
nieubezpieczona jest bardzo znaezna i pod każdym 
względem dotkliwa. Uroczysto nabożeństwo czwart­
kowe odbyło się w pokoju przy pomocy pożyczo­
nych z sąsiedztwa paramentów.

— Hr. Wiśniewski attache ambasady austro - 
węgierskiej przy dworze papieskim, przybył z 
Rzymu do Wiednia.

— Sentencje polityczne. Ostatnie wypadki w 
Izbie posłów Rady państwa dały powód do zesta­
wienia następujących sentencyj melancholicznych:

Jeżeli się jest w mniejszości, to niczego do­
konać nie można; jeżeli jest się jednak w wię­
kszości to wtedy dopiero niczego się nie dopnie.

Jeżeli się napada na ministerstwo, to się je 
wzmacnia; lecz jeżeli się je popiera, to często 
wyrządza mn się szkodę.

Jeżeli ma się rację w samej rzeczy, to rzadko 
znajduje się dla niej formę odpowiednią; jeśli 
jest jednak forma dobrą, wówczas nie zawsze 
rzecz dobrze stoi.

W ię k szo ść  je s t  m ieszaniną, którą  utrzym uje 
nacisk o p o z y c ji; m n iejszość je s t  połączeniem , 
które utrzym yw ane byw a p rzez  m inisterstw .

— Z miłości. Donosiliśmy o zniknięcia z W ie­
dnia pianisty Józefa Śliwińskiego, którego podej- 
rzywano, że jest obłąkanym. Obecnie donoszą, że Ś. 
pochodzący z zamożnej rodziny warszawskiej, za­
ręczył się przed niedawnym czasem z panienką, 
którą posądzał, że go zdradza i skutkiem tego 
wpadł w rozdrażnienie graniczące z szaleństwem i 
usiłował sobie życie odebrać. Zranił sobie nożem 
ramię, a następnie zrzucić się chciał z III. pię­
tra. Śliwiński wrócił w niedzielę wieczorem do 
swego mieszkania. Państwu X., u których mie­
szkał, udało się uspokoić ekscentryka i zaniechano 
dlatego zamierzonego przewiezienia go na oddział 
psychiatryczny powszechnego szpitala. Śliwiński 
wyjechał już w towarzystwie krewnego do W ar­
szawy, gdzie niezawodnie wyleczy się z miłości i 
manii samobójczej.

— Fenok, wielki zwycięzca na wyścigach we 
Wiednia i Berlinie, skaleczył sie i jak donoszą z 
Hamburga, na żądanie właściciela hr. Festeticza 
zo8vał z listy wykreślonym. Yanitas vanitatum— 
et omnia vanitas ! Lada skaleczenie a osławiony 
zwycięzca na europejskich torach wyścigowych 
spożywać teraz musi łaskawy chleb swego pana.

nia, które pozrzucał z siebie, a które starannie 
zebrano sztuk po sztuce i zdeponowano w urzę­
dzie. Poznałem dobrze wszystko, Kostium w żółte 
kratki, jedwabny krawat czerwony i mały siwy 
kapelusz z czarną wstążką. Znaleziono także i 
zegarek z łańcuszkiem i oddano do rąk władzy.

Zbliżyłem się nieco do umarłego, aby go 
lepiej obaczyć — ale to, co w tejże samej chwili 
spostrzegłem , było czemś tak niospodzianem, 
czemś tak strasznem, źe w jednej chwili zda­
wała się krew stygnąć w mych żyłach, zimny 
pot polał się strumieniem z mojego czo ła  i czu­
łem, że zaledwie mogę utrzymać się na nogach, 
riądziłem, że przyjdzie mi oszaleć. Zwłoki, które 
miałem przed mojemi oczyma, nie były ciałem 
akrobaty Oakly, ale przyjaciela mojego hrabiego 
Hektora d’ Hórivillo.

Wątpliwość nie mogła tu mieć miejsca. Je­
śli pomiędzy tymi dwoma ludźmi było dalekie 
podobieństwo, to nie było ono w żadnym razie 
takiem, aby mogło dopuszczać zamiany osób, 
zwłaszcza w moich oczach, który byłem przyja­
cielem hrabiego.

Widziałem wyraźnie przed 6obą te delikatne 
a szlachetne rysy, które pociągały formalnie dc 
Hektora wszystkich , którzy się doń zbliżyli. 
Człowiek to w całej pełni wysokiej rasy, szla­
chcic skończony, z prezencją, nacechowaną wszel- 
kiemi dodatniemi przymiotami i zaletami. To 
nie trywialny baladyn o wyzywających a pospo­
litych wdziękach i gladiatorskiej mnszkulatnrze.

Lecz jakim sposobem stała się ta zamiana 
cia ł? Jakim cudem leży tu trup Hektora a nie 
akrobaty Oakly’ego, któ.ego znaleziono w tu­
nelu? Nie znajdowałem w głowie mej ani je ­
dnego rozsądnego argumentu, mogącego wytłu­
maczyć to niesłychane zdarzenie. Umysł mój 
gubił się w labiryncie uajdziwaczniejszych przy­
puszczeń i domysłów.

— Pomiędzy rzeczam i, zebranemi wzdłuż 
kolei — odezwał się do mnie prokurator prze­
rzucając złożone obok zwłok części ubrania — 
widzi pan tę oto chusteczkę, która widocznie 
mogła być tylko własnością kobiety.

Rzekłszy to podał mi chusteczkę z cieniu­
tkiego batystu bez haftu i bez znaków. Nieza­
wodnie była to ta sama chusteczka, którą w

który skutkiem kalectwaFeneka, może sportsmenó* 
nie będzie się już cieszył taką sympatją i 
rozgłosem. Fenekowi hr. Festetics ma do ** 
wdzięczenia, że w ostatnich czasach szpalty dzien­
nikarskie zapełnione były opisem bistorji konia I 
paha jego, magnata węgierskiego. Hr. Festetic* 
nie powie wprawdzie: królestwo za konia
mógłby jednak może powiedzieć „sławę moją ma® 
do zawdzięczenia koniowi*.

— W Katowicach jacyś Kajetanowie Lndo 
milscy, którzy próbowali w Poznaniu wydawać 
odezwy prnsofilskle i Gazetę poznańska, i zbankru 
towali na tein moralnie i fizycznie, zam!erzają po­
dobną próbę odbyć w Królewskiej Hncie. Cheąi 
bowiem wydawać tain gazetę w „górnoszląskim* (?!) 
polskim języku w kierunku prnsofilskim, jak zbai 
kratowane powyższe wydawnictwo.

Powódź na Szląsku. Wskutek ulewnych 
deszczów wystąpi! Bóbr z swego łożyska, jak do­
noszą z H'rscliberga. Woda rośnie ustawicznie 
i grozi zalaniem okolicznych miejscowości. Straty 
już obecnie są bardzo znaczne. Warmbrunn, 
Herischdorf, Kunnersdorf, przedmieścia Hirscl 
berga i Straupitz stoją już pod wodą.

Folwark W Konarzowio w powiecie po­
znańskim nabył od p. Bombla hr. Włodzimieri 
D z i e d u s z y c k i ,  właściciel dóbr konarzewskich.

— Pod Bernem, w Szwajcarji, poniósł śmierć 
syn obywatela z gub. wołyńskiej Franciszek Kt 
czera, schodząc z góry Veitaux razem z jakimś 
Anglikiem. Przyczyną wypadku był brak przewo­
dnika i nieznajomość drogi, śniegiem przysypa­
nej. Knczerę p grzebano w okolicach Cornettes 
de Bize.

Prof. Adam Horwath, autor historji pol­
skiej po węgiersku, padł trupem w pojedynku W 
przeddzień  swojego ślubu, w Kecskcmet.

— W Monachjum toczył się przez cały ty­
dzień wielki proces socjalistyczny, który się do­
piero ukończył przed czterema dniami. Z 36 oh 
żałowanycli kilka uwolniono od winy, innych ska 
zano na sześciomiesięczne więzienie (pomiędzy in­
nymi Sclioenlanka i Loewenberga), a resztę n 
trzymiesięczne. Do tych należą Birk i Babette.

Królowa Wiktorja wstąpiła 20. b. m. w 
rok 50 swego panowania, albowiem dnia 20. 
czerwca 1837 z śmiercią stryja swego, króla Wil 
helma IV., na tron wstąpiła. Liczbą lat pano 
wania trzech tylko jeszcze monarchów angiel 
skich ją przewyższa, a tymi byli Henryk III 
Edward III i Jerzy m .  Pierwszy z nich rzą­
dził lat 56, drngi 50 a trzeci 60. Dzienniki an- 
gielskie gorąceini słowy powitały dzień tak uro 
czysty.

— Dla zaKładu Pasteura rząd loayjski prze­
znaczył 100.000 franków. Szwajcarska Rada pań­
stwa wezwała Radę związkową, aby w przyszło­
rocznym budżecie przeznaczyła także pewną sumę 
na subwencję tej instytucji.

—  Cholera we Włoszech. D. 24. b. m. za­
chorowało w B r i n d i s i  18 jsób, umarło 8, W 
L a t  i a n o  zachorowało 12, umarło 8, w San Vito 
zachorowało 6, nmarło 3, w Francayilla zachoro­
wały 4, a umarły 2 osoby. Proweniencje z Triestu 
poddano w Tunisie 24-godzinnej kwąr intannie. — 
Depesza z Madrytu donosi, że w Oporto (Portu­
galii) wybuchła cholera.

— Długi ministra. Zdarza się, źe kraj pl*?1 
długi króla. Rzadko jednak, ażeby reprezentacja 
kraju na uroczystem posiedzenin zawotowała ru4” 
dow i kred yt na zapłacen ie długów pozostałych P° 
zmarłym ministrze. Stało sie to na ostatn,eni
posiedzeniem rnmi.a.<liiej izby deputowanych. Rząd 
otrzymał kredyt na umorzenie dłngów zmarłego w 
zesz ym roku męża stanu i ministra Rosettiego. 
który oddał ojczyźnie swej wiele usług i walczy 
do ostatniej chwili za równym podziałem gruntów 
pomiędzy ubogimi włościanami. Rząd chce więc 
zapłacić dłngi Rosettiego, syn jego jednak Ven- 
tilla oświadczył w założonym przez ojca a przez 
niego dalej prowadzonym dzienniku Rotpanul, że 
nikomn nie pozwoli zapłacić długów za ojca i po­
kryje takowe dochodem z wydawnictwa pozosta­
łych po ojcu pism, które niebawem pojawią się w 
drnku. Rzadki to wypadek, ażeby była po między 
synem a reprezentacją kraju taka wzajemna emula­
cja co do oddania czci i wdzięczności dla 
zma rłego.

— Pelagra w Rnmnnii z niedojrzałej kuk i- 
rndzy z roku 1884, odbija się na ludziach w r. 
1886. Po wsiach, gdzie gmina biedniejsza, a lu­
dzie, oprócz mamałygi i kuknrudzy, nie mieli in­
nego pożywienia, choroba zaczyna najsilniej gra 
sować. Człowiek, dotknięty pelagrą, zaczyna być 
opieszałym, następnie skóra na ciele czernieje i 
pęka, przy czem chory cierpi na rodzaj obałamu- 
cenią, a następnie na obłąkanie. Specjalista tych

czasie pędu pociągu porwał wicher z rąk hra 
biny.

Bezwiednie prawie zbliżyłem chusteczkę, t? 
do mej twarzy, tak jakbym chciał się dowie­
dzieć, jaką perfumą była napuszczona, a uczy­
niwszy to uczułem wyraźnie ulatniającą się lekko 
woń chloroformu.

Nie wiem sam już, jak to się stało, ale 
czułem to, że zasłona zaciemniająca i mącąca moje 
myśli, podniosła się w jednej chwili. Jasno zro­
biło się w mej duszy i zrozumiałem wszystko,

Hektor został zamordowany wśród jak naj­
straszliwszych warunków, a żona jego młoda* 
to niewinne dziecko z anielskiem spojrzeniem, 
była najszkaradniejszym potworem, jaki natura 
kiedykolwiek na świat wydała.

Widocznie rzecz się tak miała: Młoda pa­
nienka , zajęta do szaleństwa Amerykaninem, 
weszła z nim, m iiejsza już o to, jaką drogą, u 
bliższe stosunki. Znajomość ta i stosunki po­
przedziły zapewnie zawarcie małżeństwa z He 
ktorem, na które zgodziła się tylko z zaraiaren 
wyzyskania go w sposób najohydniejszy. W ted’' 
dopiero puszczono się w ową podróż, co do któ­
rej było wszystko przewidziane i ułożone z górj

W umówionej chwili uśpiła żona swojeą 
męża, jeśli nie zamordowała go własnoręczni1 
z najzimniejszą w świecie krwią. Potem owi, 
chusteczką, tem znamieniem lub narzędr efl* 
zbrodni, zawiadomiła swojego wspólnika, że czyn­
ność jej skończona i że na niego przys ła tera* 
kolej działania. Na to wspólnik począł nasaiti 
przód udawać szalonego, dostarczając niezbitycjj 
ku temu dowodów w ekscentrycznych swyc*1 
sztukach, wyprawianych na platformie wagonj1' 
Następnie w chwil’ , kiedy pociąg zanurzył 
w otworze tunelu, akrobata za pomocą sdo®J 
ze swych sztuczek gimnastycznych, które b 
dlań istną zabawką, dostał się do oddziału, 
mowanego przez Hektora i jego żonę, 
ostatni cios mężowi w razie, jeśli jeszcze od^dy­
chał, rozebrał go spiesznie z odzieży i wyrzUC 
przez drzwi lub okno wagoru, zanim J?81® 
pociąg wydostał się z tunelu na światło dzienn

(0 . d 11 )



GAZETA NARODOWA z Niedzieli 27. Czerwca 1886. 3

robu krajowego, służących do ubrania oraz do 
urządzenia pomieszkali, a mianowicie: wszelkiego 
rodzaju bielizny, obuwia, wyrobów krawieckich, 
pończoszniozych, rękawiczniczych, kapeluszniczych, 
wyrobów rogowych, szezotkarskich, kwiatów sztu­
cznych, koronek, pasmanterji, wyrobów jubilerskich, 
mebli, dywanów, majolik, lamp, szkła, porcelany i 
fajansu, przedmiotów używanych w gospodarstwie 
domowem: z żelaza, srebra, bronzu; zegarów,
sprzętów kuchennych itp.

Deklaracje przyjmują się do 15. października. , 
Ostatnie notowania produktów 1

z d. 2-i. czerwca 1886. i
Lwów pszenica 7.50 do 8.50, żyto 5.80 , do 6.40, 

jęczmień 5.25 do 7.—, owies 6 35 do 6.75, groch 6.— do ,
9.— , wyka 7 — do 7.75, rzepak — .— do —. .lnianka ] 
11.— do 14.—, koniczyna czerw. 30. do 40. -  , keniczy- j 
na biała 35.— do — , koniczyna szwedzka 35.— do —.— . ;

Tarnopol. pszenica 7.50 do 8.50, żyto 5.60 do
6.— , jęczmien5.l5 do 6. —, owies 6 50 d o  , groch 6.—
do 8.75, wyka 6.— do 7.—, rzepak —.— d o - . - ,  lnian­
ka — do — , koniczyna czerw. 30 — do 40.— , ko­
niczyna biała .— do — , koniczyna szwedzka —

, Podwolocasyska , pszenica 7. — do 8.05, żyto
5.75 do 5.90, jęczmień 5. — ao 5.50, owies 6.50 do — , 
groch 6.— do 8. , wyka .— do —.— , rzepak . do 
— , lnianka— .— do — .— , koniczyna czerwona 3 0 — do 
40-—, koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka 
 do — .

Jarosław, pszenica 8. do 3.50, iyto 6.— do 
6.60, jęczmień 5 50 do 7 .--, owies 6.50 do 6 75, groch 7 .— 
do 9.—, wyka - . — do —.— , rzepak— .— d o — .—, lnian­
ka — .— do —.—, koniczyna czerwona 30.— do 40.— k o ­
niczyna biała —.— do —.—, konicz. szw. —.— do — . .

Cszermiowce, pszenica 7.50 do 8.S5, iyto 5.50 
do 6.20, jęczmień 5.50 do 5.60, owies 5.25 do 5.50, groch 
6.— dc 8 60, wyka —.— d o —.—, rzepak — .— do — ,
lnianka do -  .—, koniczyna czerw. 30.— do 40. ,
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka .— I
do -  .—. |

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5 — do

10.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 30.— do 40.— złr. 
nominalnie.

O k o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 25.00 do 25.50.
Usposobienie spokojne.

Telegramy targowe z dnia ‘25. czerwca:
W i e d e ń .  Pszenica za 100 kilo — - zł.

do - zł., żyto do zł. Okowita
25.25 do 25.50 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na je ­
sień 7.54 zł. do 7.56 zł.; rzepak od .— zt.
do .— zł.

B e r l i n -  Pszenica żółta na czerwiec-lipiec
145.75 m.; żyto   n.; spirytus 37.30 m.; olej
rzepakowy — . ra.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.75 fr.; olej 
rzepakowy — . -  fr.; spirytus — .— fr

Nafta Wiedeń — zł. do — . z ł.;— Brema 
loco 6.55, Hamburg loco 6.40, na czerwiec 6.70, na 
sierpień-grndz. — ; Antwerpia na czerw. 16 
Nowy-York 7 .*/„ Filadelfia — .— .

Wisdsń d. 23. czerwca. Na dziiiejssy targ do­
wieziono nierogacizny żywej a mianowicie: cięż­
kich, średniociężkich i lekkich węgierskich 3858 
a galicyjskich warchlaków -451,6, tudzież wieprzów 
zabitych 412, cieląt 3951 i owiec 2395 sztok.

Płacono za cieleta od 30 zł. do 44 zł., wy­
jątkowo do 54 zł. za 100 kilo mięsa.

Za nierogacizn? żywą, cienkie węgierskie 40 
do 41.50, średniociężkie 36 do 39 zł., lekkie 33 
do 35 zł., zaś za warchlaki galicyjskie 36, 39, 
40 i 42 zł. — Za zabitą nierogacizną płacono 40, 
48 i 50 zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe płacono od 18 do 24 .— 
zł. za parą, braki 8 do 15 zł. za parą.

Wilhelm Amiromcz & Schds.

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospiessne.
W obwódkach czarnych są godziny nocne, 

od zóstei wieczór do szóstej rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważny od dała L. eierwea 1 3 W .

Przyjazd do Lwom.
Poeiąg osobowy: o godz. 8. minut 12 przedpołudniem 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja.— 0  godz. 4 min. 15 
po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Husiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocy * Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
P ociąg  osobowy o godz. 11. min. 27 przed południem

ao Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna. — O 
godzini9 7. miu. 10 wiecsór do Stryja, Chyrowa, 
Zwardonia — O godz. 12. min. 1 w noey mieszany
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. min. “5 przed południem z 

Husiatyna.— O godz. 9. min. 2 przedpołud. ze Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połud. z Hu­
siatyna. — O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 46 przed południem do

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. —  O godz. 6 
min. 54 wieczór ao Husiatyna

Ostatnie wiadomości
W  ostatniej chwili dochodzi nas wiadomość 

ze sfer wiedeńskich, że dalsze rokowania o cło 
od nafty z Węgrami nie natrafią na żadne tru­
dności, gdyż rząd węgierski miał oświadczyć, iż 
się zgadza na przyjęty przez Izbę wniosek Gro­
cholskiego.

Pogłoski o jakichś większych zmianach w 
ministerstwie nie mają w tej chwili żadnej pod­
stawy. Ustąpi tylko minister wojny hr. Bylandt- 
Reidt, cośmy już przewidywali przed kilku ty­
godniami, donosząc o jego urlopie.

Doniesienia dzienników krakowskich, że hr. 
Kazimierz Badeni ma zostać szefem rządu na 
Szlasku nie mają dotychczas żadnej podstawy. 
To jednak pewne, że hr. Badeni oświadczył pre­
zydentowi ministrów, że tylko do października 
br. pozostanie w służbie rządowej.

Rubryka ,H « d e iła m e ‘  Lie pochodzi od Redakcji
która też ładnej odpowiedmalnołoi aa nią nie pn yjm oje .

Wiedeń d. 26. czerwca. Ponieważ pisma 
polskie, z powodu niepewnej podróży cara do 
Warszawy w jesieni, zapowiadały kilkakroć mo 
żliwość zjazdu cara z cesarzem austrjackim, za­
sięgnął tutejszy Fremdenblatt informacji w ko­
łach kompetentnych i oświadcza, że w onych 
kołach nic o tern niewiadomo.

Wiedeń d. 26. czerwca. Książę czarnogórski, 
przybywszy tu wczoraj rano, złożył hr. Kalno- 
kiemu wizytę, która trwała dość długo.

Wiedeń d. 26. czerwca. Polit. Correep. do­
nosi: Minister Gautsch udaje się d. 1. lipca b. r. 
w podróż inspekcyjną do Czech, przyczera zwie­
dzi zakłady naukowe w Budziszynie, Pilznie, 
Chebiu, Kadeniu, Komotaniu, Cieplicach, Pradze 
i Libercu.

Berlin d. 26. czerwca. W  rajchstagu miał 
prezydent gorącą przemowę o królu bawarskim.

Bukareszt d. 26. czerwca. Rozprawę Izby 
posłów nad konwencją konsularną z Niemcami 
odroczono z powodu, że się okazała potrzeba dal­
szych jeszcze porozumiewań z rządem niemie­
ckim.

idyn d. 26. czerwca. Sesja parlamentu zo­
stała wczoraj zamknięta mową tronową, która 
konstatuje, że 6tosunki z zagranicą są jak naj- 
przyjażniejsze; podnosi z zadowoleniem, że dzię­
ki mądrym radom mocarstw i łagodności sułta­
na, pokój na Wschodzie został przywrócony, tu­
dzież że się stan rzeczy w Egipcie poprawił, i 
życzy przyszłemu nowemu parlamentowi, aby po­
kój, zadowolenie ludności i potęgę i jedność pań­
stwa ubezpieczył.

Bergera glicerynowe mydło dzieg­
ciowe szczyci się jako mydło hygieniczue do zmywa­
nia i toalety w codzienuem użyciu tak wielkim rozgło­
sem, że nikt nie powinien zaniedbać posługiwania się 
takowem. Bergera glicerynowe mydło maziowe działa anti- 
septycznie i odwani&jąco, uwalnia cerę od wszelkich nie­
czystości i nadaje jej miękkości i gładkości. Cena sztoki 
3 5  c t . Tylko prawdziwe glicerynowe mydło dziegciowe 
posiada powyższe przymioty. Wszystkie falsyfikaty są bez- 
cennemi produktami. Upraszamy uważać na imię Bergera.

Główne składy wszystkich bergerowskiek mydeł we 
Lwowie u pp. aptekarzy PiotraMikolasoha, Zygmunta Hac­
kera, Henryka Blumcufelda i J. Piepesa i *.e wszyst­
kich aptekach we Lwowie i Galicji.

Wiadomości giełdowe.
Wirów dnia 26. czerwca (Z Izby handlowej). I. akcje, 

za sztukę- Kolej galic. Kar. Ludw 200 zł. m. k. 188.— 
dn l i i -  Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 227.75 do 2 3 1 .- , 
Ranku hypot- galicyjs. 28/.50 do 293.—, Banku kredyt 
<ralicvis. 217.— do 222.— . U. Listy zastawne na 100 złr. 
w a T o  warz. kredyt, galie. 5 prr 101.20 do 102/20, Tow. 
kredyt, gal- ziem. 4°/0 95 — do 96.—, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5%  101.20 do 102.20, Tow. kredyt. gaL ziem. 4®/0 
98 75 do 93-75, Banku krajowego 47,70 96.— do 97.— . 
Banku hypotecz. galicyjs. 6%  102 70 do 103.70, Banku 
hipot. gal. 5°/o 99.60 do 100.59, Banku hipot. gal, 6°/0 wyl,



GAZETA NĄR,QD(W A z Nie^z^eli 27. Czerwpa 1886.

Podziękowanie.
Na Iniu 18. hm nawiedził pożar na­

szą wieś. Ofiarą tegoż padło 6 gospoda­
rzy. Ogień jednak byłby się rozszerzył, 
gdyby nie pomon i czynny udział baśnie 
Wielmożnego Pana T a d t"--»  hr. Dziedu- 
szyckiego i Jego małżonki . IWPani h . 
Dzieduszyckiej, którzy nit szczędząc trudu 
i narażając swe własne zyoie na niebez­
pieczeństwo, dawii przykład do ratunku 
i tylko za ich pomocą zdołano ogień uga- 
sid i zapobiedz dalszemu szerzeniu się te­
goż. Brali także czynny i gorliwy udział 
w ratiwaniu panowie oficjaliści pana hra­
biego i pan Julian Redka z Derewlan.

W  imieniu całej gminy Streptowa skła­
damy JWPanu Tadeuszowi hr. Dziedu- 
szyckiemu i Jego małżonce JWPani hr. 
Dzieduszyckiej, panom oficjalistom i panu 
Redce jak najszczersze podziękowanie i 
oby im Pan Bóg to stokrotnie wynagi od ził.

Streptów 20. czerwca 1886.
Leopold Wilhelm nauczyciel, Mykita L. 
Drobot zast. wójta, Aleksander Wysoezań- 

ski, Symeon Mokryeki.
2440 1 1

Rejent Kraus w Sokaiu
poszukuje

wrobionego pomocnika
cP wyrabia,nip aktów spadkowych, na 
trzy miesi. ce. Zgłaszać się należy z 
przedłożeniem świadectw i podaniem 
warunków. 2429 1—3

Przed fałszerstwem ostrzega się. O H
Sprzedaż tylko w z i e 1 o n u opieczętowanych n i e b i e s k i e m i  etykietami 

opatrzonych pudełkach.

a s t y i k i  b i l i ń s k i e
Wyborny środek na zgagę, katar żołądkowy  

w ogóle na zwichnięte trawienie.
Skład we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i 

drogerjaeh 1358 1—6

D y r e k c j i*  ź r ó d ł i ż  w  T illia  (C zechy.)

Dr. T. Zaremba
ordynuje jak lat ub egłych

w Szczawnicy.
1225 7— 10

Surową kawę
silną i smaczną, pocztą 9 fnnt. po 
4 złr. 60 ct. wysyła opłatnie za po­
braniem H enryk Andressen. 
1038 4—12 . Hamburg St. Pauli.
Premiowane na wy­
stawach światowych:
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiedeń 1878,

Pary 1878.
FORTEPIANY NA RATY 

we WIEDNIU I Ni PROWINCJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT 

pianina
DWE i

ł ±E tarze pianina z fabryki znanej fir­
my eksportowej Gottfr. Ćrnmer, wilh. 
Mayer we Wiedniu cd zł. 880, 400, 450, 
zł. 500, 650, 600 do 650. Fortepiany ii 
nyoh firm zł. 280 do 350. P i a n i n o  od 
360 do 600 i 1466 14- ?
Clayier - Yerschleiss u. Leih - Anstalt A 
Thierfelder, Wiedeń VII. Bnrggasse 71.

fizep jiasiewna
ścierniankę nasienie świeże i pewne 

1  " i t r  J  a l r .  po*eci 
J .  B U L S I E W I C Z

skład nasion w BOCHNI.
2414 3 - 4

fiożdy nagniotek,
n a r o ś l  i  g o e ą  i  b r o d a w k ę  .usu­
wa w krótkiin czasie pewnie i bez bolu 
jedynie za pomocą posmarowania pendz- 
1 m Jawny i us ny ś r o u e k  n a  n a ­
g n io t k i  jedynie prawdziwy preparowa­
ny v Raa.au.ra aptece czerwonej w Po­
znania. Karton z flasz eezką i pendz m 
50 et. Premiowany złotym medalen Skład 
we L  w o w 9 w ipt. Żygm. R u e k e r a. 
1347 2 -20

Ekstrakt mięsny
na polepszenie 

rosołu, sosn, ja rzy n ;
kondez bulion mięsny

do natychmiastowego sporządzenia pożywnej, 
wybornej z u p y  m ię s n e j bez wszelkiego innego 

dodatku; Należy żądać prawdz. K K U H E R I C H A  
preparatu mięsnego.

Hurtowny skład dla Austro-Węgier u korespondentów kompanii Kemme- 
r ich : pana T e o d o r a  E tti we W ie d n iu .

1077 3—?

C. k. patentowane lyrgieniez s preparaty do racjonalnego pielęgnowa­
nia ustnej i zębów M ed . d r . C . M . F A B E R A  lekarza przyboczne­
go śp. cesarza Meksyku, kawalera orderu legii hor rowej itd. we Wiedniu: 

WfiSENC A  d o  U S T  E U C A L Y P T U S ,
(premiowana r. 1878 w Paryżu) 

działająca wyśmienicie antyseptyeznie i antimiazmatyeznie, a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyfterji, niezawodna na bole szyi każdego rodzaju 
na niemiłą woń z ustnej i żołądka, na zgniliznę zębów itp. Dla dzieci do 
płukania przed szkołą i po szkole nader polecona. Do odwonienia pokojów 

niezawodna. Cena flakonu 1 zł. 20 et. 
S P E C Y F I C Z N E  M Y D Ł O  d o  U S T  „ P I  R I T A S “ . 

Jedyne ongi na wystawie światowej (Londyn 1882) odznaczone medalem 
nagrody, jako najracjonalniejszy i najdelikatniejszy środek konserwujący 

zęby. Cena puszki 1 zł.
G w a r a n to w a n e  S Z C Z O T E C Z K I  d o  Z Ę B Ó W  P U B I T A S  

z prasowanego drzewa i chemicznie odtłuszczonych sierei. Sztuka 50 et.
Do nabycia we L w o w i e  w apt. K. Mikolaseha, Wewiórskiego, Z. 

Ruekera, w T a r n o p o l u  u L. Fleisehmanna, M. Kahanego apt., w B r o ­
d a c h  u M. Redera apt., w Ż ó ł k w i  u A.  Dadleea apt. 1419|
G łó w n e  M a r o  w y s e ł c k : w e  W ie d n ia ,  B a u e r n m a r k t  3 .

Nieprzemakalne loden i ubrania z loden

11
1?

z najlepszej styryjskiej czystej wełny w naturalnym kolorze brunatnym, popie­
latym lub czarnym.

Lekki płaszcz na deszcz z kapuzą .
„  „  do polowania lub podróży
„  „  cesarski lub zarzutka

Pyszny menżykow . . . . .
Styryjskie saeeo lub jaipka . . . .
Całe ubranie męzkie . . . . .
D a m s k i  ż a k i e t  l u b  p a l t o

I 4 T '  N i e p r z e m a k a l n e  k a p e l u s z e
dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 zł.

Wszelkie gatunki męzkiej i damskiej loden, umodnione materje loden wy­
syła w dowolnych gotowych ubraniach rzetelnie i rychło za pobraniem pocztowem 
handel snkna 2225 3—?

zł. 7.—
„  10.50 

12. -
16.— do zł. 20 
10.— do zi 20 
20.— do zł. 30 

,, 10.— do zł. 20
z  l o d e n

gotowych

Jana Giiuzfcerg w Gr z u , w S tyrji.

AKUSZERKA
M. W . PLAC STRZELECKI 1. 8 
przyjmuje panie do siebie przyrzeka­
jąc ita troskliwą opiekę z osobneui 
pomieszkaniem i meblami.

5 0 0  forte piauó w
. (FliigfJ, Stutzfliigel)

p i d n i n  i  h a r m o -  
n i ó w  z najznakomit- 
szych firm, dalej forte- 

ff ' piany własnego wyrobu
z metalową pfytą tono- 

6 i J)P egiąne, u B e r n h a r d a
I t o h i i H. uajoDfitszym aust zakład; e 
.ortepianów we WIEDNIU, I. Himmel- 
pfortgasse 20 (we własnym domu), w Pra­
dze Oraben 32, w Bade":e Bahngasse 10. 
Cenniki gratis. 2439 1—12

N lępr rjp m i* fe iliie  p ł Achty,
a i_Jl(.wy filc na dachy, 

*.an»i< ina tek ara na dachy, 
namioty, płachty n rzenak, 

w y "boió' re itd.
poleca po tanich cerach fabrycznych 

pierwsza ces. król. wył. oprzywil fabryka
F a G r fi  A  Co. i

Wiedriiłc, Sładt, Riemeraasse 1.13
1205 1 -?

t»ie

b ’< ystent uni” . Jagiell. 
or jyąuj jak t roku zeszłym

w H*cvawnlcy.
"  ‘ ...............  22 3 3 - 1

■ won Y'Dl-.H ;

Ceny sin ików  Z  i; K w  
Centnre po fi. g. 10 do 12.

Przy »d,mówieniaeh listowych uprasza 
się o przysłanie miary w centymetra ’i : 
1) objętość piersr i -rrzbietn pod ramio­
nami wzięta, 2) objętości kibici, 3) objęto 
ści bioder, 4) długości od miejsca pod ra­
mionami do kibici ' 1
sukni.

Miarę należy brać po 
2902 2— ?

Preparaty w eterynarie  * s § ę
w yrobu

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
c. k. liweranta nadwornego i aptekarza obwodowego, 

c .  k  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o  i  a p t e k a r z a  o b w o d o w e g o ,  
u ż y w a n e  z  n  .d z w y e z a j n ą  s k u t e c z n o ś c i ą  w  s t a j n i a c h  
J e j  M o ś c i  k r ó l o w e j  A n g l i i  i  k r ó l a  P r a s k i e g o , c e s a ­
r z a  N i e m i e c ,  j a k  n i e m n i e j  w  s t a j n i a c h  w i e lu  d o ­
s t o j n y c h  o s o b i s t o ś c i ,  z  n a d z w y c z a j n y m  u ż y w a n y  
s k u t k i e m  i  o  z n a c z o n y  m e d a l e m  l o n d y ń a h i m ,  p a r y ­

s k i m ,  w i e d e ń s k i m ,  m n ie l i o s T s h im  i  h a m b n r s k l m
* C . h . k o n c e s jo n o w a n y  p r o s z e k  h o r n e u h n r g s fc i  d la  k o n i ,  

b y d ł a  i  o w ie c .  Takowy pomaga według długoletniego doświadczenia przy 
regularnem za .iwaniu jako proszek, p o ży w n j dla b y d ła , wbi\;fcu a e- 
trtn, przy podojach krwawych, służy do poleuszenia mleka, W ogóle na 
wszystkie słabości organów respiracyjnych i trawienia opiera się wpty om za- 
r.źliwym i zmniejsza inklinację do chorób gruczołowych i ko' »k. C . k .  U prz* 
p ł y n  u z d r a w i a j ą c y  d la  k o n i .  Używany na wznioouienie po większych 
wytężoniach, tudzi ż na zewnętrzne okaleczenia, gościec, reumatyzm, wywichnię­
cie, okulawienie przeciw ubezw ładnieniu ścięgni, sparaliżowaniu v  biodrach, krzy­
żach, ramionach o.iłabieniu członków, sztywności ścięgni i muAkułów itp. Flaszka 
zł. 1.40. W o d a  d o  ó e z  d l a  w s z y s t k i c h  ś w ie r z ą t  w ogóle na wszyst­
kie choroby ócz u zwierząt domowych. Cena flaszki 1 zł. 80 ct. B l i s t e r  
(ostre nacieranie) przeciw ochwatowi, spadnięcia ścięgni, i t. p. Cena słoika 3 zł. 
K w i a t  Ż y w i c z n y  (Bliitheiitiari,) przeciw bezpłodności źwjerząt domowych. 
Dla ogierów 60 ct., ula klaczy 50 ct., dla byków 60 ot., dla krów 50 ct., dla owiec, 
kóz i świń 50 ct. P r o s z e k  d e s i n f e k c y j n y  na odwonienie zarażonycn stajen, 
równocześnie wiążący sole pognojowe. Pakiet '/, kl. 16 ct., skrzy, na 10 kl. zł. 2.40. 
M a ść  n a  g r u c z o ł y  i  w y m io n ?  przeciw opuchnięciu gruczołów w krtani, i 
w izyi, przeciw niebezpiecznym gruczołom u koni na wymiona u krów. Słoik 1 z ł : .
Olej na liszaje 1 strupy n psów. Flaszka i  zł. 50 c. Tynktura ź ó l c i o
wa dla koni. kaszka zł. 1.60. PrOSZek lecz n ic zy  d la  drobiu . Cena 
paczki 60 cnt. K it na k o p y ta  (sztuczny róg). La-eczka 60 ct. VaS6lin a  
na k o p y ta  k ońsk ie. Jedna puszka i  złr. 25 ct. P roszek  na kopyta  
przeciw gniciu takowych. Flaszka 70 c. H u lle  balsamiffUe przeciw robakom 
w uszach n psów. Flaszka zi. 2.25. P ig u łk i d la  psOW. Cena jednego pu­
dełka 1 złr. P roszek  na racice (przeciw zarazie raoicznej). Flakon 70 ct. 
P lg u łt ł  p rzeciw  k olkom , wzdęciu, kolkom moczowym, sparciu, ohorobie 
błony brzusznej, zatwardzeniu. Puszka blaszana 1 złr. 60 ct P okarm  
wzm acniający d la  to m  i  b yd ła  do prędkiego podrą owania wychu 
dłych zwierząt domowych, rozwesela usposobienie i powiększa t iczność. Wielka 
ski rynka 6 zł., mała skrzynka 3 zł. Pakiecik 30 et. Mat na p arch y  u koń­
skich pęciu. Słoik 1 zł. P h ls lc , pigułki rozwalniające dla koni. Puszka 
blaszana 2 zt. Lsrodek p rze c iw  biegunce n owiec. Pakiet 70 ct. 
l o s z e k  d la  n ierogacizny  do przyspieszenia tuczności i  niemniej środek 
p n oeny dla wy < ~ udniętych iwierząt, e __ jako środek ochronny przeciw zgo- 

elinir Cena wielkiego pakietu złr. 1.26, paczka 10U gram. 60 ot., 300 gr. zł. 160. 
M y ło  do m ycia  przeciw chorobom aaskórnym u żwierząt. puszka blasz. 100 
gr. 60 c t , o ćOj gr zł. 60 ct. BaisaiU Aa rany dl» koni i bydła. Fla­
szka zł. I.k5. P ig u łk i  p rzec iw  robakom  U koni. Puszka blasz. złr. 1.60.

-----------------    2055
Do nabycia:

We LW O W IE : u pp. aptekarzy: H. Blumunfeld, A. Sklepiński, J Wie- 
wiórski, — E n  g r o  s s u p p .: J. Beiser apt., Z. Rueke1- apt., K. Krzyżanowski 
apt., Hubner & Hanke droguer.

v K RAK O W IE: u pp. aptekarzy: H. ! larkiewiez (przedtem K. Redyk), 
A. Siedlecki, J. Sobierajski, A. Stoekmar, J. Trauezyński, C. Wiszniewski. E n  
g r o  s s : M. Jawornicki, J. Janiga Edw. Krautler.

Dalej E n d e t a i 1 w aptekach.
E n  g r o s s : przez większe drogerie: Bełz, Biała, Biecz, Bielice, Bobrka, 

Bochnia, Borszczów, Borysław, Brody, Brzesko, Brzcż ly, Buezaez, Czerniowce, 
Chodorów, Chorostków, Czortków, Dąbrowa, Dębica, Dobromil, Drohobycz, Fry­
sztak,' Gliniany, Głogów, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Kołomyja, Kos ii , 
Krosno, Leżajsk, Milówka, Nadworna, Nowy Sącz, Niemirów, Podgórze, Prze­
worsk, Przemyśl, Przemyślany, Radomyśl, Rawa, Rohatyn, Rozdół, Rozwadów, 
Rzeszów, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Sniatyn, Sokal, Sta­
nisławów, Staremiasto, Stryj, Sucha, Tarnopol, Tarnów, Ulanów, Ustrzyki, Wie­
liczka, Wiś-iiea, Wojniłów, Zaleszczyki, Zakliczyn, Złoczów, żm igród, Żółkiew, 
Żnrawno, Żydaezów ete.

Główny skład dla Galicji u pana P . M ikolaseha , apteka 
rza we Lwowie.

Centralny skład rozsyłki: apteka obwodowa w Korneuburgu
Znajdują ,ię. svłady jeszcze także we wszystkich miastach i miasteczkach 

monarchii składy, które podają od czasu do „zasu dziejniai.
Ażeby zapowiedz zamianom upr sza się PT. publiczność, ażeby 

przy kupnie artykułów zawsze żądań o preparatu Kwizdy i baczyła na 
moją markę ochronną.

iA $ o b y  m l  f a ł s z e r z a  w s k  z a ł ,  Ł t ó r y  d u ­
ż y  w a  m e j  m a r f e l  o ę h i  , Lej ,  a b y m  g o  m ó g ł  p r z ę ś l , , d  
p o d c i ą g n ą ć  d o  i lp *  ^ le t fw ia iu ^ ś f l i ,  y W  w y n a g r o
d a e u ie  S ó O  * Ir . ~

FARBY OLEJNE
gotowe do użytku i szybko schnące --------

Farby di matowania dachów
w najlepszym pokoście tarte

Najlepsze FARBY TARTE w pokoście mineralnym.
odpowiadają różnym 16'om, nadają farbę i połysk za jednorazowem pocią­

gnięciem, wysychają w niewielu godzinach i tańsze są od olejnych.
Farby do fasad
wapnie do kolorowania budynkówrozpuszczalne w wapnie budynków w 36 kolorach.

Wszelkie gatunki lakierów f
P Ę D Z L E  z najlepiej renomowanych fabryk.

T e k t u r y  d a c h o w e ,  T E B  p o g a z o w y  i  d r z e w n y ,  m a s a  
t e r o w a ,  a g f a l t ,  c e m e n t ,  g i p s .

OLIWY do maszyn i SMAROWIDŁO do osi żelaznych 
P a s y  s k ó r z a n e  d o  m a s z y n ,

P A S Y  G U M O W E  B O  M A S Z Y  W , 
G u r ty  k o n o p n e  d o  m a sz y n .

N f t w n e ó l  L N I A N E  N A P U S Z C Z A N E  P A S Y  
L w s t .  D O  M A S Z Y N  i  t .  d.

polecają 2167 3—?

lliibner i Hanke we Lwowie.
Karty wzorów, cenniki i specjalne oferty, na żądanie gratis i franko.

H e n r y k  L a n z  w e  W i e d n i u

I I I .  Hintere- Zollamtstrasse 13a
poleca swoje 

n i e p r z e w y ż s z o n e  
w y r o b y

lokom oMl i  parowych młocarń każdej wielkości, młocarnie ręczne, 
kieratowe i do p< Jn woda, maszyny do przyrządzania karmy, 
m łynki do czyszczenia zboża i  maszyny do wyplenienia chwa­

tów. Najnowszej, najpraktyczniejszej konstrukcji! Umiarkowane ceny. Ilustrowane
'-atalogi i cenniki gratis i franco. 1410 2 -5

! P o k r y w a n ie  d a c h ó w  ! 
MŁarol Mile In we Mjwowie

obejmuje pokrywanie dachów we Lwowie po następujących cenach 
razem z materjałem, i to:

P a p k ę ,  asfaltową . . .  po złr. 0.65 )
Dachówkę zwyczajną . „  „  1.30 ) za metr

„  ‘  faleowaną . . . „  „ 1.40 ) □
Łupkiem . . . . .  „  „  1.90 )

Bliższą wiadomość udziela ARNOLD W E R N E R  we Lwo­
wie ni. Sobieskiego 3. 2442 1—6

na S z i ą z k u.
Stacja kolei 2 godziny z Wrocławia) 403 metr. nad powierzchnią m orza; — 

łagodny klimat górśki, celujące swemi alkalicznemi zdrojami pierwszorzędnemi, 
posiadające wielki: zakład żętyezny (żętyca krowia, kozia i owcza, właś. mleko, 
mleko oślic), starające się przez powiększenie i upiększenie swych zakładów za- 
dosyć uczynić wszelkim wymogom tak w zakładzie, jakoteż co do pomieszkań. — 
skuteczne w chorobach krtani, płuc i żołądka, na zołzy, cierpienia nerek i pęche­
rza, gośoowvoh, uciążliwościach hemoroidalnyoh, szczególnie dla niedokrewnych i 
rekonwalescentów. Szczególnie sezon wiosenny i jesienny. Wysyłkę wody „Ober, 
brunn“ uskuteczniają pp. Furbach & Strieboll w Obersalzbruun. Zamówienia na 
m ieszkania załatw ia

1524 5-? Książęca inspekcja źródła.
KEFIR sporządzony w książęcej Łrowiarni przez aprobowanego aptekarza.

Piersiowe cukierki i sok
SPITZWEGERICH (z babki),

służę na wyleczenie cierpień płacowych i > 
piersiowych, j  kaszlą, k ok lu szu , chrypki i 

aflegn enia >płncnej, Nieoszaeowana ta roślina, 
którą wydaje natura dla dobra i zbawienia cierpiącej ludz­
kości, zawiera ~ śobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnicę, 
przyczyniając się do złagodzenia zapalenia błony śluzowej 
w krtani i przewodzie oddechowym w sposób szybki i sku­
teczny a temsamem do przywrócenia zdrowia w tych orga­
nach. — Ponieważ w naszych wyrobach ręczymy . .
za czystą mieszaninę cukru i babki, upraszamy
szczególnie uważać na nasz znak ochronny u- 7 ^ ^77 4- —1-—
rzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie
flaszkach, gdyż tylko_ te są prawdziwe. Cena kartonu 30  ct., flaszki 

10, 40 i 35 ct. Wysyłki na prowincją za pobraniem.

W I K T O R  S C H M10T & Sokne
e. k. uprz. kraj. fabrykanci. — Fabryka i wysyłkowy skład we W IE |D N ITJ, 

IY. Alleogasse 48 (w pobliżu dworca kolei południowej.)
Do nabycia w wszystkie: aptekach, drogeriach i składach. W . LW OW IE 

u pp. aptekarzy: Jakóba Beizera, Henryka Blumenfelda, Geilhofera, Ed. Jaeewieża 
(na kolei Karola Ludwi. a), Mik. Karczewskiego; A. Kochanowskiego, K. Krzyża­
nowskiego, dr. Karola Mikolaseha, Ad, Musila, Jakóba Piepesa, Podgórskiego, J. 
Wewiórskiego, Zyg. Ruekera, Sklepińskiego, dalej u kupców pp. K. Bałłabana, Ka­
rola Bayera, F. W. Królikowskiego, A. Mańkowskiego, St. Markiewicza, Narodnoj 
Torhowli i St. Wojciechowskiego. W BRODACH r apt. Redera i K. Br. Witosław- 
ski. W TARNOPOLU Fr. Jamrógiewiez apt. W  STANISŁAW OW IE apt. J. Ma

1861 4 "cura. -50

y .... . >
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Styryjskie krajowe uzdrowisko
I v O h i t s c h  - S a u e r b r u n n

Niższa Styrja. Stacja kolei połnd iowej J RIts hach. 
Sławna szczawa, zawierająca sól gla .bergską, kąpiele stalowe, kuracja 

zimną wodą, kuracja żętyozna. Głównie na uleczenie chorób orgapów tra­
wienia. — P j jzny pobyt — Pora kąpielowa od maja do października. 
Prospek'y i zamówienia na pomieszkania w dyrekcji. l349b 1 8

Nowo wynalezione
APARATY dii gotowania na spirytusie

o 3 do regulowania płomieniami. 2245 5—7
Nader eleganckie z miedzi, ozdoba 

każdego stołu, sztuka 3 złr. 80 et. na 
2 litry wody do zagotowania w 3 mi­
nutach. Tak samo przy przyrządzeniu 
każdej potrawy, pieezysty, kawy, her­
baty itp. z użyciem spirytusu zale­
dwie za 1 cent Prosty, wcale niebez­
pieczny nrzyrząd parowy uskutecznia 
za pomocą 3 płomieni tę kolosalną si­
łę gorąca. Dli gospodarstwa, woj-ko- 
wyeh, lokajów, restauracji i kawiarni, 

aptekarzów jest ten 
a p a r a t  do gotowania 

na spirytusie 
z powodu taniości i nadzwyczajnej wy- —
datnośei niezbędnym. Trzy płomienie palą się bez knota i dymu i nie rot' 
noszą niemiłej woni. Wielkie aparaty do gotowania na kilka naczyń o 6 pło­
mieniach 6 zł.

Wysyłka za nadesłaniem lub pobraniem gotówki u właściciela patentu
J. R. BU XBAU M  we Wiedniu, II  CzeriiiDgasse l i

'Zamek JAiessłegg w W irtem bergii.

Do pana Ju l u s z a  S c h a u m a n n a ,
aptekarza w Stockerau.

Proszę przysłać mi odwrotnie 6 pudełek pańskiej wyśmienitej so l i  
żołądkowej. Księżna Waldbwrg.

Do naDye.a u fabrykanta iw  śeiciela landjzaftowej apteki w Stockerau, tu­
dzież w następujących składach: we Lwowie; u Z. Ruekera, J. Bciręra i P. Miko- 
lascha apt.; w Brzeżauach Bron. Dembiński apt.; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki.

TC.mil Stoekmar ant. A„4 TA.-mu: „„ł W1V  i _  T,__Prze- 
Rzeszo-

apt., w Krakowie ISmil Stoekmar apt., Ant. Dylski apt., Wik. Redyk apt; w 
myślu J. Maszewski ńpt.; w Podwołoezyskaeh Gnstn-* morawetz ki p ie ć ; w R 
wii J. Sohaiter & Comp. drogista; w Stanisławo t e  A  Beile i Jan Macura apt.; 
w Stryju Leon Gartner apt.; w Tar-opolu T , Jamrógiewiez i Herm. Kahane apt.; 
w Samborze A. Aleksie wieś ijń,; w P-zemyślanach Em. Baranowski apt., w Źyweu 
Alfred Blumenthal apt., dail ej „ Ws^^Htkich apte -ach an r. węg. monarchii.

Cena piidełka TS ct.- Wysyłka iajrtńiej dwóch pudełek za zalicreńiem.

e l r l n f f r a  f ! Ulepszony aparat c* 1 * do kopiowania,

ektografowa masa,
ektografowy atrament

■Sekretarzyki na listy, faktury (Brief- Sehriften - Faetura- 
Ordner.) 1469 6 -1 0

Ilustrowane cenniki hektografowane, odciski gratis i franco.
J ó z e f  L e w i t n s ,  w e  W i e d n i u ,  I. Babenbergerstrasse 9.

Skład we L W O W IE : w handlu pp. SEYFARTHA & DYDYŃSKIEGO. 
w K r a k o w i e  l._i el papieru Jan Fischer.

W A D E

C H A M P A C H B

A Y A L A  &  C O .
Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F . W .  

M A R K  Królikow skiego we Lwowie. 1182 40—?

/ . H

Najznakomitszy środek przeciwko owadom
działa z nadzwyczajną siłą i niszczy owady szybko i tak pewnie, 

że po nich ani śladu nie pozostanie.

Niszczy zupełnie pluskwy i  pchły.
Czyści kuchnie należycie od zarodkn szw *»ów.

Usuwa natychmiast gryzienie molów. 

Uwalnia szyhko od much. 2266 4 -1 0
Ochra ii* 

owadów
zwierzęta domowe i rośliny od wszystkich 

i od słabości w skutek tychże wynikąjęcych.
Działa skutecznie na wyniszczenie wszów itp.

s a r  Zwraca się uwagę na tę okoliczność, że odważane w papierze 
Środki nigdy nie są wyłącznym wyrobem Zacherla. - U l  

Prawdziwy tylko w flaszkach oryginalnych tanio dostać można w główny® 
składzie J ZACHERL WIEN I., Goldsehmiedgasse 2.

Składy prawdziwego „Zacherlina“ utrzymują:
we Lwowie pp. Zygmunt Rucke:,

„  „  Henryk Blumenfeld,
„  „  Hubner & Hanke,
„  „  Stan. Wojciechowski,
,, ,, 14. Bałłaban,
„  „  A. Mańkowski,
„  „  St. Markiewicz,
„  „  M. L. Atlas,
„  „  Andrzej Langner;
„  „  F. W. Królikowski,
„  „  E. & J Friedrich,
„  „  Gust Schramm,
„  „  Tepy następca
w Brodach R ler apt. 
w Brzeżanaeh Emil Herwy. 
w Drohobyczu p. Wiktor Raczka,
„  „  T. Jabłoński.
,, „  Józ. Aiehmuller,
w Horodenee p. M. Aientowicz, 
w Jarosławiu pp.: H. Kaufmann,
„  „  Ludwik Jan, apt.,
„  „  A. Tun idajsk:
„  „  Ludw. Y. isłoeki,
„  „  Józef Rohm,
w Jarosławiu Bracia Juskiewiez,
w Kołomyi u pp : Sidorowiez apt.
„  „  * E. Stenzl apt.,
„  „  Wład. Dobrowolski,
w Przemyślu u pp.: Janowski & Strzy- 

żowski,
„  M. Kozłowski,

„  „  Wład. Nahlik apt.
„  „  M. Krug

E d . Maehalski,
A lei. Mańkowski,

w Rzeszowie pp. J. Jaśkiewicz,
„  „  J B. Ł<.eharski,
,i „  Ed. G. Neugebaue.y
,, „  L. Wiesen,
w Samborze u pp.: J. Ueksiewicz apt- 
„  „  Karol Maresz.
w Skolem pp. Ant. Starewiez,
„  „  St. A. Lechowski apt.,
w Stanisławowie pp : Ad. Baili apt.,
„  „  Alb. Amirowiei,

w Sniatyuie u p. Edw. Bohm. 
w Tarnopolu p. E. Frantz.
„  „  Leo Fleisehmann e. fc-

apt. obwodowa,
„  „  Kahane apt. pod „Z ło ­

tym Orłem“ ,
„  „  H. Skowroński,
„  „  K. Soehaniewiez,
„  „  Fr. Jamrógiewiez,
w Tarnowie pp W  MiiMner & Uo,
„  „  T Seharf,
„  n Stan. Pion.
„  „  F. Leszczyński,
„  ,, A - Berger,
„  „  H. Yierzeński da­

wniej W ielogórńi,
„  „  W . L. Chodaeki aP*'
„  „  J. Reid apt. pod „Sre­

brnym Orłem“ , 
w Wygodzie pod Doliną p. J. folitaor, 
w Żółkwi p. Dadlec apt.,

„ Mayer 0. Gans,
N; p r o w i n c j i  poznać można składy prawdziwego „Zacherlina“  po

wywieszonych perskich plakatach.

j . z a c h f r l , Wien, StaJt, B o ld s c li ia i ia s .  i

|Osłąbien|e, choroby nerwów, tajne grzechy mloc1̂ - i wybryki^
H r. W runa

proszek pernaAski
wyrabiany z ziół peruaóskleli. 

P ro sz ek  p eru aósk i je s t  jed y n y m , a ieb  r 
osłab ien ie  n arząd ów  p łc io w y ch  i  p e r y to ­

w y c h  , a temsamem u mężczyzn im p o ten c ję , i n kobiet nie­
p ło d n o ść  nsunąć.

Proszek peruański jest także niezawodnym przeciw wywoła­
nym osłabieniom1 w skutek ubytku soków i krwi przez pomaza-f 
nia, onamię, daiej przeciw chorobom nerwów, a to : osłabieniu! 
zmysłów, ubywania siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecit 
pacierzowym, bolom w piersiach i głow ie, migrenie, ospałości, 
przytępiehiu umysłu, zatwardzeniu uporczywemn, drżeniu nerwo- I 
wemu w rękach, w nogach i niedokrewności i t. p.

Żaden środek znany w medycynie, nie wyleczą tak pewni® ■ 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak dr. Wruna „Proszek pe [ 
ruaóski“ ; —  nieszkodliwość poręczona. 1204 9 —l 8'f

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 złr. 80 ct. (
■Ski ad we i w o — i e : w apt. Ź  Ruekera, w apt. .pod Gwiazdą 

Mikolaseha; w K r a k o w i e :  W. Redyka; w B r o d a c h  je d e r  ąpf-, f  
C z e r n i o w e a o h : u J. Golichowskiego; w T a r n o p o l u :  w apt. 
rogiewieza. — Jeneralny ajent we Wiedniu; Ai. Gisohner, dypl. apt**1- '  I 
II, Kaiser Josefstrąsse 14.

u y d a w ca  i odpow iedzialny redaktor: P laton  KoatecJd. Z orokarm „Gazety Naroaowc^"—  ai. Kopernika 1. 5*


